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Wychodzi codziennie 
.0 godzinie 3ci0J po południu.

P r z e d p ł a t a  ip y n o s i  „•
^JSCOWA: kwartalnie 3 zlr. 75 centów 

miesięcznie 1 „ 30 „
Z p r z e sy łk ą  p o c z to w ą  :

w pańat'.. ip austrjacldem z 
T ęcdniHem Niedzielnj-m 5 zlr. — ct. 

do Prus i Ezeszj niem. tal. 15 -jr.i • 
, Szwecji i Danii 6 „ I ^
„ Francji i Anglii 23 franków l to
„ W i o c h ...............  25 „ /£■
, Belgii i Szwaj carji 1S „ I „
» Tnrcji i ks. Naddnn, 18 * y

* S

Numer p o jed y n czy  k o sz tu je  8 c n t .

Przedpłaty i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bit5ro Administracji Gaiety 

harodowcj przy ulicy Nowej , pod liczbą 891. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia Józefa Czech# w 
rynku. W PARYŻU : na całą Francję i Anglię 
jedynie p. pułkownik Kaczkowski, rue du pon. 
de LodiNr. 1. We WIEDNIU: p. Haasenstefn 4 
Yoęler, Neuer Markt Nr. i i .  W FBANtff URSIE 
nad MENE1I i HAMBURGU: pp. Haasenstoln 
A Yogler. W BERLINIE: p .  Rudolf Mosae.

OGŁOSZENIA przyjmują eię zft opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty atęplowoj 30 cat. ta ka
żdorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane ai» 
legają frankowaniu.

Manuskrypta drołme lie zwracają się' lecz,
bywają niszczone.

\

L w ó w  d. 14. stycznia.
i _ (Poddanie sic Iu-ywoszan. — Sprawa Pograuicza. -  - 

6]m węgierski. — Zwycieztwo patrjutów w Bawarji. — 
ralta t pragski i Francja a Prusy. — Wpływ liberalny 

^ n y  we Francji na Prusy.)
Najważniejszym  tak tem  je s t ogłoszenie obu 

'ńnmjałów m in isterstw a. Umieszczając je  poni- 
zeJ, nie pozostało nam  miejsca na dwie korespon
dencje w iedrńskie. W yjm ujem y więc z nich ty lko 
Ważniejsze wiadomości. Adresowego pro jek tu  Tin- 
tiego nie uk ładał sam T in ti, lecz Schindler i Gis- 

ia razem. Recłibauer ułożył inny pro jek t adre
sowy. k tóry  wprawdzie upadnie w kom isji, ale ja :  
ko w otum  mniejszości wniesiony będzie w pełnej 
Izbie. Glosować za nim  będzie cała skrajna lewi
ca, cześć lewego centrum  i Polacy, Tyrolczycy, 
słowieńcy. Posiedzenie Rady m inistrów, nazajutrz 
Po poufnej konferencji b iirgerm inistrów  z 12 m e- 
^doeuimi członkam i kom isji adresowej, było bardzo 
p a ł t iw n c .  Mniejszość m inistrów  w yrzucała wię
kszości podstęp , niedotrzym anie zobowiązania, i 
Prosiła cesarza o ogłoszenie m eniorjai mniejszo- 

To zniewoliło i większość m in isterstw a do 
Peszenia cesarza, ażeby i ich m em orjał polecił o- 
gio.sić. Delegaci nasi, bawiący w 1  iedniu, wzy- 

kolegów, bawiącycli w k r a ju , ażeby wszyscy 
^zaw o d n ie  przybyli przed d. 17. b. m. do W ie- 
,  ia; gdyż stanowcza w walce o praw a krajowe 
^ 'iża się chwila.

M emorandum większości m inistrów  zdarło o- 
^atnią łuskę z oczu i chwiejących się dotąd. Prze,-. 
k°dali się, iż od btirgerm inistrów  niczego nasz kraj 
Podziewać się nie może. A jeszcze przed ogło- 

niem m einorjału  centraliści usiłow ali obietnica- 
i?.1 łudzić naszą delegację! W  W iedniu bawi dr. 
Qlettiiałkowbki. W ezwany od kogoś, p rzyby ł tam . 

kogo, pokaże sic wkrótce. Ze nie od delegacji,
1 Pewna. Bawi tam  i dr. Smolka, także wezwany 

kogoś. Rzeczy w W iedniu tak  stanęły  — ■ że 
“u<~ou«. Albo abdykować i poddać się zupełnie he- 
&eoiOuii N iem cór —- albo walkę stanowczą rozpo- 

przyjdzie. Środka, słaniania się niema. Dnia 
stycznia zniprze się koło polskie, i stanowcza 

Poweźmie uchwałę, co uczynić dalej. 
r Krywoszanie poddali się. W edług  te legram u 
ieb i aru‘ K ryw oszanie spełniając dane przez swo- 
Cłl kniaziów przyrzeczenie, przybyli w 3uO ludzi 

H . b. m. do jenerała  Rodicza, ażeby oświadczyć,
■ najmocniej żałują j poddają się, zarazem proszą 
łaskę m onarszą i ponownie zapewniają o swej da- 

^kej. wierności dla cesarza. W ezwanie do złożenia, 
‘ “oni, spełnili natychm iast bez oporu. Jen era ł Ro- 
icz naganił ich  surowo za ich postępowanie w 
statnicli czasach, daj jm dobitne 

szłośc, ogłosił am nestię 
ziąć nanowo broń złożoną, co Krywoszanie powi- 
i uieskończon«in. okrzykam i na cześć cesarza i 
wszeebne sa^ wć trzykro tną. Jeszcze się tylko

tiruPdoUB uduy.)°rj0(w  ZuPie- Przy gościńcu z Ko

mo, EW teną dodać, że ak t ten odbył się
w,PW ° ,a^ ’ f '  K B izanie, ale w Kneżlaczu, a 

Sc niejako na to ry tul jum neutra lnem , zatein jak  
^ędzy  uw -m a mocarstr^mni ro ju jącem i. To eonie 
dokn Jię n  A W agnerowi i Auerspergow i,

f u  ZS r a ł i ^ ty t ^ ’ RWlicz, -  jestto  
- - w wskazówka, nie dziw zatem,

nauki na przy- 
cesarską i pozwolił im

Sin N  tr P UltfilKUfr zatem,

'a mieszkańców. Biurokratyzn i c e n tr a l i  ,zcz 

łoc całości i potęgi państw a. ,w yjdzie n a k o -
Prócz Poborja zapewne

"kasa ma w niedzielę przybyć do W je ,, t  
t0%ć sprawozdanie o przebiegu powstanę aoy 

Wft. Inna jeszcze ■ praw a-m artw  i centralistdw  na
ahet umiarkowanych. A uarassy  załatw: ł we wf" 
w lu sprawę Pogranicza wojskowego, 0 iłe Sie f !" 
e )ll£l razie załatw ić —  ale całe to rokowanie orV- 
nł„° sią zupełnie poza plecyma m in iste rstw a przed- 
g j- j^ ^ ie g o ; uważano tę sprawę za wspólną. Z ta i  
iu ^  C0ntralistów , i przygotowują z tego powodu 
sk M ację w Radzie państw a: zarzucają dr. GU 
gi °bojętność w tak  ważnej rzeczy. Godne u wa
do X  ’ że dochód z lasów skarbowych m ima pójśó 
P rz e o r^ 11 Wspdlnego, ani węgierskiego, ani też 
Wych S'h jak  ze sprzedaży dóbr skarbo-
granicza ?.a ‘̂cjh  Salzburgu itd., ale_ na rzecz P o
rządzenie na budowanie tam  kolei, kanałów, u- 
wadzenie « k<s*» tud?ueż natychm iastow e przepw j,
• , „■ t o i n ,  '

Dziś uo, C2U-
form ua ‘p^h°n°w auycli przez m in istra  wojny

wegierskieaóV£,J,“aJą się na nowo posiedzenia sejmu 
P o d ło ż o n e  śa ^ z i e  to sesja bardzo ważna, , bo 
gmin. ‘ reformy sądow nictw a, kom itatów  i

^^wa|rśMrU°T-!r.X^Z ' dla zagranicy są doniesienia s 
• rei si daL  • aiz,SZej* Rozwiązanie I z b y  niższej w 

1110 Wysźtr ^  równoważyły oba jej stronnictwa, 
^°Parcia iai-- ° ^ y ś ć  stronników  pruskich , mimo 
Czył rz„ ’j v  3 1Q- podczas niiwych wyborów uży- 
sPrawdza ™teraźuiejszej Izbie okazało się przy 
ęZke- tn Wyborów, że stronnictw o „patrjo ty - 

a przewagę nad takzw anem  „liberalnem “

tj. pruskiem , bo zwyciężało 77 głosam i przeciw 
64. Jeszcze większą klęskę ponieśli liberały  przy 
wyborze prezydenta Izby, bo naw et się rozpadli. 
W ybrany został kandydat patrjotów , W eiss. 78 
głosami, przeciw B a rth o w i, k tó ry  o trzym ał 55, i 
Edlowi, który o trzym ał 7 głosów. Je s tto  dojm uią- 
ca klęska dla Berlina.

Ale nie jeden to k łopot dla Prusaków . M uszą 
oni teraz postępować bardzo ostrożnie wobec no
wej zmiany rzeczy we F rancji, i dlatego to półu- 
rzędowe organa pruskie pospieszają z zaprzecze
niem wiadft ności, jakoby m isja pruskiego jeneraia  
Beyera do K arlsruhe dotyczyła wejścia Badenu do 
Związku północno-nienrieckiego. P ru sy  niety lko m u
szą unikać podejrzeń, jakoby m yśleli o przekrocze
niu lin ii Menu, pociągniętej trak ta te m  pragskim  z 
r. 1866, ile  podobno F ran cja  porusza daisze w y
konanie tra k ta tu  pragskiego, mianowicie co do pół
nocnego Szlezwiku, przez lud duński zamieszkałego.

tiauloii z dnia 12. donosi, że nowy Irancu/.ki 
m in ister spraw  zagranicznych, p. Daru, w rozmo
w a  z cesarzem  oświadczył, że „na poprzednią po
lity k ę  ] kaucji co do Kiem iec zgodzić sie nie może. 
F rancja mus;, dążyć do m aterjalnego i moralnego 
wykouania trak ta tu  pragskiego.“ To wykonanie mo
że tj iko dotyczyć zabiegów pruskich  na nołudniu 

Len u i p ,}nocnogo Szlezw iku, którem u trak ta tem  
zapewniono praw o, drogą powszechnego głosowania 
ludu zadecydować; czy m a należyć do P ru s czy do 
D anii. T rak rn i nie oznacza, kto ma ten punk t wy
konać, ale faktyczny s ta r  rzeczy wskazuje, że P ru 
sy, które są w posiadaniu tego kraju. Próżne je -  
łn ik  były  dotyczas p ro testa  ludu duńskiego w 
Szlezwiku i jego reprezentantów  w sejmie pruskim  

w ra jckstagu  północno-niemieckim, K rugera 
i M niemana,  ̂a A u s tr ja , do której jako
w spółkontrakentki tra k ta tu  pragskiego udawali się 
Duńczycy, i.myła, ręce od tej sprawy. N ie można 
tw ierdzić, i/by F ran cja  ją  podjęła na serjo, ale 
bedzie nią dokuczać Prusom , trzym ać je  na uwięzi, 
dopóki się nie zdarzy okazja pomyślnego jej jeśli 
nie dla Danii, to dla F rancji zakończenia.

Doniesienie Gaulois nie je s t zmyślone. P ru sa 
cy już to przeczuw ali zaraz po ogłoszeniu sKiadu 
nowego gabinetu  w Journal Officid , Gazeta Koloń- 
ska pisze ppzech ■ ruszającym  się nadziejom naro 
dowców w D anii, Szwecji i N orw egii, a B ism ar- 
k  iw.ska Nordd. Allff. Z tq. z d. 12. wę w stępnym  
a r ty k u le _ tłum aczy tym  narodow com , że żądania 
ich są niepraktyczne, że nąwet F rancja  posiada w 
swojęm_ t u y to rju m  liczną ludność, k tó ra  z p ;cbo- 
dzonia i ku ltu ry , nie jest francuzką (t. j. Alzację i 
część Lotaryngii). P rz y ty k  ten do F rancji jest 
znaczącym.

Journal d ti pehąts  tw ierdzi tak  samo, jak my 
przed dworną dniam i, żę nowa zm iana wt F rancii 
w płynie na_ wewnętrzne spraw y P rus. „Spokojna 
lew olucja, ian.a w łaśnie się odbyła we F rancji, nie 
minie bez głębokiego wpływu m  całą Furopę. M ia
nowicie napełn iła  trw ogą stronnictw o feudalne w 
Prusach, które_ się obawia, że zwycięztwo um iarko
wanych ^ldey iioeralnych we Francji, pociągnie za 
sobą ludność P rus i iunkrom  podm inuje g run t, na 
k tórym  dotychczas tak  mocno się trzym ali. W idza, 
żr czarującym  m usi być widok, ja t  boz przęlevm 
krw i, bez raw olucji,' bez zawichrzenia przem ysłu i 
haudfu, naród odzyskuje swoje prawa. Jeszcze-przed 
( bw iłą musieli F rancuzi pragnąć wolności tak . jak 
P ru s a c y ; dzisiaj się role zm ieniły i bardzo jest 
prawdopodobnem, że P rusacy  w stąpią w nasze ś la 
dy i od rządu swego domagać się .będą wolności.

Oba m em orjały m in isterja lne zajęły nam dzi
siaj ty ln  miejsca, że sprawę socjaluą w M osswie, 
żydowską w R um uni’ i inne bieżące m usim y odło
żyć do ju tra .

Memorjał większości ministrów.
Najmiłościwszy Panie l

Wasza ces. Mość ua konferencji ministerialnej,.' 
odbytej na dniu 10. b. m. pod Jegc prezydencją, u- 
dzielić raczyieś rządowi swemu pulecenia Najwyż
szego:

Przedłożenia Waszej cos. Mości w sposób stano- 
wezy i wyczerpujący środków i dróg, ktćroby się na- 

ały do przeprowadzenia porozumienia zo względu na 
stytucję, a tem samem do uzupełnienia reprezeu- 

âcJ państwowej, ażeby ta  ostatnia stała się nakouiec 
r ' M j i, oświadczyłeś zatem Najj. Panie, że z posta- 

Tl1 ni om. Najwyższem się powstrzymujesz, 
mu A^dąe zadość rzeczonemu zleceniu Najwyzsze- 
P o k o r a f '1̂  ł)0dpisani najpowolniejsi z wszelką 
fogo po}11"1 z.ara,zem z otwartością, jaka wobec. zawi 
kiomKiom wz 8n â dia nich nieodzownym obowiąz-
czei Puiag P̂ ° m 'fog° cesarskiej Mości, wykazać wy- 
ażebyś j^°..zaj'nowan(* przez nicli stanowisko, w celu, 
Waszej ces*" X raczyP CZJ ministe^jum 
rancję ku 0'sia 0i 1 0 ilB. jest w położeniu dać gwa- 
Mość celu śnieniu zamierzonego przez W aszą c. k.

Zustrzodz. sio ^  
chwili, jak  ich W  SZą’ 17 s tanowiska, zajętego od

w y ż s z e j X ,w o ł a ć X f v y - t Mf  d° - R f  ‘ Ve; * *I dziś ieszrzn ,; trzym ali się wytrwale.
ciażliwogo położenia S f  P * ek“ V * £  wobec a '  
nia w si u tek wzajemr L  m°narchia bez zatozecze-

czę ś c i , s k l ą d o W ^ f S S S S

pominąwszy wszelkie problematyczne i niebezpieczne 
projekta, obrawszy przynajmniej względnie najsto
sowniejszą drogę, iść po niej dalej cierpliwi? i z 
wytrwałością, której bras tak łatwo obudzić może nie
wiarę ku administracji państwowej i takową powię
kszyć.

To właśnie trudne pułożenie nie pozwala dawać 
gwaranej’ powodzenia; najmniej jednak pozwala brać 
gwarancję taką za rychły skutek.

Zupełne przeświadczenie jednak, że wstąpienie na 
wszolką inną drogę, nie pozwala nawet w przewidy
waniu spodziewać się bezwarunkowo lepszych skutków, 
wystarcza im, ażeby wytrwanie na dotychczasowe; po
czytywać za obowiązek.

W celu rzeczonego uzasadnienia, muszą ośmielić 
sio najpowolniejsi podpisani raz jeszcze Waszej c. 
Mości wyłuszczyć powody, które przemawiają za na- 
szom politycznem stanowiskiem, jako też przeciw sta
nowisku .przeciwników.

Podpisani najpowolniejsi uznają obecnie obowią
zująca konstytucję, jako rezultat całego szeregu kom
promisów. zawartych z stanowiskiem federalisty- 
cznem.

Jeżeli w konstytucji z r. 1867 są niedostatki, to 
wszolako dla bozstronnego sądu, nie lezą one w za 
szczupło wymierzonej autonomii krabów koronnych.

Nio przesądzając jednak upornm i z tego pun
ktu widzenia rozprawom nad pujedynczemi kwestjami 
zo względu na możliwe sprostowania, muszą wszemiu: 
podpisani stanowczo twierdzić, że istotne zboczenie od 
nadanej w  r. 1867 konstytucją autonomii krajów ko
ronnych, groziłoby jednolitej sile państwa na korzyść 
zadań, które, nieuzasadnione ani rstotnem prawem, ani 
potrzebami, dlatego właśnie początek swój mogą mieć 
w dążeniach, sprzeciwiających się iuteresom pań
stwa.

Wobec takiego zapatrywania się, nie mogła dla 
podpisanych być wątpliwą odpuwiedź, na pytanie: czy 
wobec pożałowania godnego faktu, iż przeciw tej kon- 
stytucji nie mała część monarchii powstaje, a w sku
tek tego reprezentacja państwa jest n.ezupelną —-czy 
walki o nią należy zaniechać, czy też stanowczo i z 
rozwagą powinna być dalej prowadzoną?

Że opór ton nie w krótkim czasie, że tylko po
wolnie i krok za krukiem, złamanym być może —  i 
to tylko wtedy, gdy najściślejsza jedność działania rządu 
wszelkim anormalnym żądaniom nadzieję ich przepro
wadzenia odejmie, pod tym względem nio mogli sio o- 
czywiście łudzić.

W tym celu poruszono kwestję zmiany wyborów 
do Eady państwa. Niezaprzeczeme jest w tem zmiara 
konstytucji; wszelako na drodze legalnej przedsię
wzięta zmiana w tym ceiu, ażeby wzmocnić Radę pań
stwa, i na tak długo i jak dalece konstytucja w zasa
dniczy ch podstawach wystawione będą na pociski, prze
ciw tym napadom byt i działalność Rady państwa 
uczynić niezależniejszemi.

Jak zmiana tej konstytucji ze stanowiska, opar
tego na podstawie tejże konstytucji rządu i w kryty- 
cznem polożomu, jakie pmrwsza w skutek powsta
wania na nią wtrąconą została , zupełne usprawiedli
wienie znajdujo, tak mc w tem niedorzećzn.ejszego 
jak zarzut niekonsekwencji, przeciwnie, jest w tom żo- 
laząa konsek.woncia, jeżeli rząd z drugiej strony zwal
cza projekta zmiany konstytucji, które tym zamiarom 
są wprost przeciwne.

Eówmeż i do tej. kwestji przystąpił rząd Waszej 
c. Mości z wszelką przezornością.

Starał sio rząć oojawiane zapatrywania sejmów, 
nie spuszczać z oka i przedyskutuj o tę itwostję z człon
kami Rady państwa, zanim w tym wzglodz o ostateczne 
postanowienie poweźmie.

Rzad nie przedłoży W. c. Mości żadnych wnio 
sk )w, które z drugi, konstytucyjnej |b a c z a ja , a na 
który z wniosków by się ostatecznie zgodził, to me 
narazi go na niepewny los podczas rozpraw i uchwał 
■Rady państwa.

Natomiast muszą się najpowolniejsi podpisani wy
trwało sprzeciwiać wszystkim tym projektom, które 
zmierzają do zmiany prawnopolitycznego stosunku kró- 
lostw i krajów względem państwa.

Co do Galicji możnaby myśioć o polityce takiej, 
któraby nadaniem temu kraiowi koronnemu samodziel
nego stanowiska, starała się pozyskać swobodną .  ̂a 
więc silniejszą rękę, dla usunięcia innych trudności 
państwa.

Polityka taka jednak musiałaby się oswom z tą 
konsokwencją, że prowokacji Moskwy na serjo zakwn- 
stjonowałaby aalsze połączenie Galicji z Austrią.

Spodziewaćby się lodwie można, czy nawet kou-
mianowicie gdyby takowe 
były wymierzone, stronni-

cesjanii, najdalej sięgającemi, 
jedstrounie tylko dla Galicji 
ctwa będą zadowolone.

Przeciwnie wzmocniłyby one koniecznie opór w 
krajach, ponieważ rząd nie mógłby ujść zarzutu zń 
rozmaite kraje rządzi rozmaitym wynrarem prawa kon
stytucyjnego.

Podp-saiii, nie odrzucając już z góry tyct żądań 
Galicji, które co. do a <? m i n i  s t  r  a c y j n e gf> Porzw j 
ku uzasadnione są w stosunkach rzeczywiści" własciwyc 
tego kraju, uważają wszelakoż za słuszue, pozi* t°> â . . 
wobec Galicji doradzać trzymania smpolityki s i u ^ 
o d m o w n e j ,  tembardzieji że położenie tegokraj

Więcej jednakowoż, niż rzeczona kwestja przyspo
rzyła rządowi trudności owa tak zwana prawnopohty- 
czna opozycja w Czechach.

Dla podpisanych nie było obcem jej znaczenie, 
jakoteż joj istota i wypływające ztąd wskazówki dlu 
rządu.

Przepaść między konstytucją i takzwana deKlera- 
cją, od której opozycja do dziś ani na włos nie od
stąpiła, poczytywali od początku za niepodobną do 
wypełnienia.

Wszystao, cokolwiek nawet w sferze rządowej 
pod tym względom mówiono, w celu zapełnienia prze
paści, wszystko to nie dawało namacalnej rękojm i; —• 
wszystko, co po za tą sferą w tym celu w dzienni
karstwie i osobistemu próbami przejednania zdziałano, 
doprowadziło każdym razem do pożałowania godnego 
go zawodu, ale też i za każdym razem potrze
bną do przezwyciężenia takiego oporu silę rządu zna
cznie słabiło, ową zaś siłę oporu bezpożytecznie uma
cniało, położenie, które sięga jeszcze początków działal
ności obecnego rządL, i lPóre uczyniło płonną wszel
ką próbę, jakie slrutki osiągnąć może stale i SDOkoine 
wytrwanie jednolitej administracji państwowej na grun
cie konstytucyjnym.

A wobec tego wszystidego nikt nie uznał pro
gramu przeciwników jako możliwego do przyjęcia; ró
wnież i oni sam: nie podah do pojednania ręki, ani 
ci, którzy sądzili, iż porozumieniem zająć się powinni, 
nie ogłosili jakiegokolwiek protrramu, któryby, chociaż 
w ich ściślejszem kole uważanym mógr być za wykonal
ny lub przynajmniej za właściwy, ażeby przeciwnicy 
przyjąę go mogli.

Wobec takiego w politycznej akcji niedostatku 
trszelkie; namacalnej podstawy do wyjścia, nie osią
gnięto nic, oprócz spiowadzema opinii publicznej na 
fałszywe tory i do m niem ania, jakoby część rząau 
sprzeciwiała się zagorzale myśli porozumienia i kro
kom praktycznym, mogącym do porozumienia prowa
dzić, i że z pewnej strony, pp której nąjmniej tego 
oczeaiwać należało, wywołano burzę przeciw pojedna
niu i podtrzymywano ją  wszelkieun środjtami agitacji 
dziennikarskiej, co podkopywali stanowisko tej oska
rżonej strony.

A przecież nie może się rząd nigdy silniej poczu
wać w swem prawie, jak kiedy tak długo nya opn- 
szcza gruntu silnego, jakkolwiek trudnego do obronie
nia, dopóki mu nie ukażą na gruncie innym., celu a- 
snego, i niezawodnych środków do osiągnięcia tegoż.

Zboczenie od podstaw systemu, dotąe. prak-y 
kowanego, któreby stronnictwa przeciwników zadowolić 
mogło, rozumieją najpowolniejsi podp :ani tylko wobec 
trzech następujących ewentualności:

albo w celu, ażeby dzisiejszą konstytucję zastąpić 
systemem federalistycznym;

albo w celu, ażeby koncesjan i, które jeszer- 
wprawdzie nie są fbderauzmam, oduaó jednak władzę 
w ręeo, w których om do foderalłairu prowadził musi,
a jednak to pomijać;

albo nammeo w nadziei, iż nauaimim konce0„ami 
grozę obecnej chwili przebywszy, bedzir można nastę
pn ie‘wyszłe z karbów prąuy zawrocie nazad w gra
nice konieczne.

Piorwsze stanowisko poczytują podpisani za « J-
solutnie zgubne dla monarenii;

drugie jako politowania, godne tuuzume sie , 
trze de, jako grę ryzykowną na którą me pozwa

la położenie monarck.i.
Gdyby nie przeprowadzono f^ ra jizm u  zup h te i 

rzetelnie, nie ooiożonoby końca usiłowaniom narodo-

T SC" 3 n e  zaś i rzetelno przeprow mżenie go, _ było, 
by nietyko poświeceniem m nbja ości w pojeaynczycl 
k & F  n a t ó t  drżenia partykularnego, któreby 
nawet w czasach największeg nmoezpieczenstwu r .  
zewi airż dc iawałc ~warancj> działania zbiorowego, 
foderabztp .do utrwaliłby nawet wewnątrz pokoju ■ p*»-

bowiem obecnego położenia zajałb
nowy rząd z nową opozycją. ‘„rurh isi

Gdy ws/akżb w Austrji wwdług właściw; c J6J
stosunków niema istotnych większość,, ięt« J ‘ '

W  .»***<* ą  « H M r a a M S t
czas rząd tę mmejszosc jnr mę w iV,itek nolitv-
i materjaluą kcdtarąkE feA j'jf^óregonam ży, najnip- 
cznvch stosumców 
bezpieczniejszą by oyia

Zamiar ^
siły federacyjnych ż y #  
kiedyś później, byłby 
dnegi zadania dopioęo 
własno siły,

Riedy więc w

mijającego.
Stanowisko

bezpieczeństwo w jakiem znajdują s y : ; ' ,  ■ kra;u
cznie polskie wobec reszty narodowości ■ go ■
niebezpieczeństwo, w któreby » alicj b
p d jły  chciała siły i woię rańsfwa kui rozsądna
zew nątrz, wystawiać na ciężka próbę, co p 
część ludności samej pojęte być powinno.

sztucznie wysforowana 
—  zatamowania znowu 

r.ę chęć rozwiązania tru- 
wtedy, kiedy sie już złamało 

de i  oz wiąząma potozębne.
dc wszystkich, trzech rzeczonych 

kierunków dowiedziono, że prowadzą tylko na 
* L ,n ,e c z n ą  lob zgubną drogę, to nią mo- 

i podoisani zadnogo z tye.i projektów a -  
kceptaw^ći które co do mod*° procedendi tn lub ów
dzie się pojawiły, i które dowodzić się im zdają, że 
albo nie przeoczą Się mb doniosłości, lub akceptuje się 
konsekwencję, któregoto zaakceptowania podpisani po
godzić nie mogą z patojotycznem swem przekona 
niem.

Rozwiązanie sojmu czeskiego niema sensu, chyba 
gdyby nastąpiło z woli rządr takiego, któryby staraf 
się dzisiejszą większość sejmową zwiclinąd, ażeby tym  
sposobem dopumóaz do zwycięztwa tendencjom przec;-  
wników.

Cel ten byłby może osiągniętym wtedy, część 
bowiem wiernokonstytucyjnych posiadaczy większych,
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zniechęcona chwiejnością stosunków publicznych, usu
nęłaby się.

Rząd zaś w takim razie, jakuteż i razie z róż
nych stron projektowanego zwołania zgromadzenia re
prezentantów w celu porozumienia, znalazłby się po 
prostu w następującem położeniu :

Albo zebranie jest bez rezultatu i było zbędne; 
lub nie odpowie życzeniom przeciwników, a wtedy by
ło znowuż bezpożyteczne; lub nakoniec odpowie tym 
życzeniom, a w takim razie musi stawać do walM z rzą
dem.

Odpowiadający bowiem tym życzeniom i w równej 
mierze mogący być przez rząd zaakceptowany rezultat, 
nie potrzebuje tego aparatu, potrzeba go jedynie wy
powiedzieć, a zwykłe drogi w celu porozumienia się co 
do niego będą dostatecznemu.

Rząd, stojący na takiem stanowisku, ni° może 
podawać ręki ku prowadzeniu rzeczy drogą, której rezul
tatem samby się łudzić musiał, jeżeli nie jest przygo
towany do łudzenia niemi i innych.

Rząd tern mniej to może, ile że dla usiłowań, nie 
skierowanych ku negacji konstytucji i zc ian ‘e podstaw 
prawnopaństwowych, lecz ku porozumieniu się co do 
potrzeb i żądań kraju, otwartą jest droga legalna przez 
współudział w konstytucyjnej czynności sejmu czeskie
go i Rady państwa.

Jakkolwiek podpisani głęboko są przeświadczeni 
o tern co dopiero wyrażono, przyznają wszelakoż, źe 
w tak doniosłych i trudnych kwestjach politycznych, 
możliwą jest różnica zdań i może mieć za sobą powo
dy, godne uwagi.

W czem atoli według ich przekonania nie może 
zajść różnica zdań, to w tern, że w żaduem państwie, 
a w Austrji najmniej, powierzone być może kierowni
ctwo spraw publicznych, bez narażenia jej na jak naj
groźniejsze niebezpieczeństwa, takiemu rządowi, który 
w składnikach swoich nie jest zupełnie zgodny ce do 
drogi, jaką ma postępować, a przedewszystkiein J 'jeśli 
na zewnątrz nie przedstawia się [zgodnym.

Ztąd bowiem powaga jego musi być coraz to wię
cej podkopywaną, chociaż ciężar odpowiedzialności za 
złe skutki, które są nieuniknione, przy podzielonej lub 
osłabionej akcji, zdjętym być z niego nie może.

Trudności, jakie ma do zwalczenia każdj rząd w 
Austrji, przyjąć on musi z obowiązku. Pudpisam są 
jednak tego przekonania, że trudności w tym stopniu, 
jakie mają obecnie przed sobą, nie istniałyby wcale,
gdyby rząd jednolitą siłą mógł był postępować swemi
tory.

Trudności te wzrosły dziś tak dalece, że odwaga 
ku ich dalszemu przezwyciężaniu, czerpaną może być 
jeszcze tylko z najpoważniejszego poczucia obowiązków. 
Może rząd to jednak wtedy tylko, jeśli towarzyszy 
mu świadomość, że nieparaliżowany może jąć się rzą
dów, i tak już ograniczonych konstytncyjnemi urzą
dzeniami.

Podpisani są przeświadczeni, że uznanie tej p ra
wdy spowodowało również i Jego ces. Mość do wezwa
nia rządu, ażeby wyraźnym programem położył koniec 
temu stanowi rzeczy.

Tylko uiuiejszem przedstawieniem mogą podpisa
ni zadośćuczynić temu Najw. wezwaniu.

Dołączyć mogą oni de tego tylko tę oto najpod- 
dańszą prośbę :

Racz Jego ces. Mość zarządzić to , co uznasz za 
właściwe, ażeby dalsze losy państwa poruczone były cia
łu niepodzielnej działalności doradców Jego ces. Mo
ści, cieszących się zaufaniem cesarskiem, i w tym ce
lu raoz najłaskawiej zarządzić urzędem, powierzonym 
ich piastowaniu.

Łaskawy wzgląd, z jakim Jego ces. Mość raczy
łeś zawsze przyjmować szczery wyraz ich przekonania i 
poczucia obowiązku, pozwala im mieć nadzieję, że 
Jego ces. Mość i tę prośbę, w} nikłą z najlojalniejsze- 
go zamiaru, nie przyjmiesz niełaskawie.

Wiedeń dnia 18. grudnia 1869.
Plener w. r . ; H om er w. r . ; dr. Giskra w. r . ; 

Herbst w. r . ; dr. Brestel W. r.

MeraorjaJ mniejszości ministrów.
Najm iłościwszy P an ie!

Podczas gdy trzej najpokorniej podpisani m i
nistrow ie stosownie do Najwyższego zlecenia Jego 
C. Mości zam ierzaja wypowiedzieć opinię swoją nad 
przedłożonym  W. C. M. przez większość m inistrów  
program em , i w ten sposób przedstawić) i stw ier
dzić stanow isko swoje w s t o s u n k u  do p r z y 
s z ł e j  p ’o 1 i t  y k i, pozw alają sobie ciż sam i na- 
przód;skonstatow ać niektóre fakta , k tó re  nie powin
ny  być zupełnie ignorow anem i tak  dla osądze
nia trudnego poiożenia w jak ie  rząd W . C. M. po
padł, jako też dla trak tow ania każdego, ty lko  przez 

jedną część rządu w te j chwili przedstawionego 
program u.

Główne nieporozumienie, dzielące m in isterjum  
na dwa stronnictw a, pow stało przy  rozpraw ach nad 
reform a wyborczą. W iększość m inistrów  chciała 
bądź cobądź reform ę wyborczą przeprowadzić; pod
pisani zaś trzej m inistrow ie m ogli się za reform ą 
wyborczą tylko pod w arunkiem  zdecydować, jeśli
by z nią zarazem inne k roki połączone były, mo
gące ua diodze konsty tucy jne j przyw ieść do porozu
m ienia z opozycją, stojącą w ytrw ale poza obrębem 
konstytucyjnej działalności. P r z j  obradach nad re
form ą wyborczą nie o trzym ał większości żaden ze 
sposobów przeprowadzenia tej reform y, proponowa
nych przez owych m inistrów, tak , iż po dziś dzień 
rozprawy nad reform ą wyborczą nie w ydały żadne
go rezu ltatu . Obrady więc nad reform ą wyborczą 
odroczono do pory późniejszej, a z niem i odpadła 
na razie i kw estja porozumienia się z takzw aną o- 
pozycją narodową.

W  tym  przechodowym stanie zawieszenia bro
ni p rzystąp ił rząd W . ces. Mości do obrad i u ło 
żenia m owy tronowej, gdzie usilną i jednozgodną 
dążnością m m istr  iw było, wobec wyż wspomnianej, 
m in iste rjum  na dwa stronnictw a dzielącej kw estji 
na żadną stronę nie tworzyć precedensu. Mowa 
tronow a by ła  więc pod osobistem  przewodnictwem 
W . ces.^Mości na Radzie m inisterjalnej na dniu

żoną

pod 
by te
racz; 
d a ć :

grudnia zr. w cej m ysu  ostatecznie 
J ou Jego ces. Mości najmiłościwiej przy 

y,°. *° na początku m inisterjalnej konferi 
osobistem przewodnictwem W . ces. Mości 
l, na dniu LO. grudnia zr., gdy Jego ces. p
' A *, ^  ®^.°.m b1' sferjum  najłaskaw iej z 

su; zajęło doraźnie i z gruntow ną dc

dnością, kwestja, jakie kroki przedsięwziąć nale
żałoby, by ułatw ić porozum ienie się z stronn ic tw a
m i, stojącemi dotychczas poza konsty tucją , tak  by 
konsty tucja wszechstronnem  uznaniem  i wzięciem u- 
działu w jej przeprowadzeniu s ta ła  się rzeczywistą 
prawdą." W . ces. Mość raczyłeś połączyć z tern naj- 
miłościwsze żądanie, aby „spraw a ta  poU zas feryj 
świątecznych Rady państw a w ten  sposób w ygoto
waną była do ostatecznej, najmiłościwszgj decyzji, 
tak , by można było przedłożyć szczegółowy pro
gram  postępowania w tej spraw ie we w szystkich 
możliwych stadjach i następstw ach.*

Przeciw tem u nr jm iłościw szem u żądaniu Jego 
c. Mości, wystosowanemu do całego m inisterjum , z ża
dnej strony  nie podniesione zarzutu , owszem zaraz po 
tern nastąp iła  ostateczna obrada _ nad mową trono
wą, stanowczo załatw ioną na sesji z dn. 12. g ru 
dnia br. jednogłośnem  jej przyjęciem . .

Po tak im  przebiegu m ogli być zdziwieni naj
pokorniej trzej podpisani m inistrow ie, gdy juz po 
k ilku  dniach dowiedzieli się, iż resz ta  pięciu m ini
strów sam a w ystosow ała 18 . g rudnia do W . ces. Mo
ści pismo, w k tórem  podaje program  rządowy, jako 
wykonanie polecenia Jego  ces. Kości z dnia 10. 
grudnia, polecenia wystosowanego do całego m ini
sterstw a. Ułożony bowiem przez pięciu m inistrów  
z pominięciem zupełnem  innych trzech ministrów, 
program , k tó ry  co do treści swej zapewne in ten
cjom Najwyższego polecenia z dnia 10. g iudm a br. 
trudno, aby odpowiadał, nie może byc żadną miarą 
uważanym, jako wykonanie polecenia, k tóre J .  ces. 
Mość nai m iłościw ej do w szystkich m inistrów  ra 
czyłeś wystosować. , , ,

R ów nież niespodziewaną rzeczą bym .la naj
pokorniej podpisanych trzech m inistrów , iż wzmian
kowanych pięciu m inistrów  już w pięc dni po mo
wie tronowej uznało za stosowne, odstąpić od niej, 
a natom iast przedłożyć Jego ces. Mości odmienny 
program  do najm iłościwszego uwzględnienia.

N ie przesądzając rzeczy, m u e m ają  podpisani 
m inistrow ie, iż mowa tronow a w drodze kompromi
su pomiędzy w szystkiem i m in istram i ułożona, a 
przez Jego ces. Mość najm iłościw iej zatwierdzona, 
powinna była przynajm niej do tego czasu za pro
g ram  rządowy służyć, dopokądby Rada państwa 
w adresach swych, do Jego ces. Mości wystosowa
nych, nie orzekła o niej swego zdania. Przed tym 
czasem układać nowy, nie zgadzający się z mową 
tronow ą program , podług naszego skromnego zapa
tryw ania się, znaczy nie co innego, jak mowę tro
nową pośy ięcić. A  o ile takowy postępek, wcale nie 
zasługujący na nazwę konstytucyjnego, pochodzi na
wet od frakcji ty lko m inistrów , i ma na celu jeszcze 
przed w otum  reprezentacji nad program em  mowy 
tronowej, wywołać zmianę w rządzie J . ces. Mości 
to tak i postępek uważanymby być powinienby r6- 
w nieżjako niezgodny z praktykow anem i dotychczas 
parlam entarnem i zwyczajami.

W strzym ujem y się zresztą od wytknięcia in
nych niestosowności, k tóre rm uszą za sobą pocią
gnąć nieodzownie rozłam  jawny rządu i poświece
nie program u własnego, program u prowizorycznego 
zawartego w mowie tronowej. ’

Takie drastyczne postępowanie, jak  właśnie co 
wyświecone, możnaby tylko w tedy usprawiedliwiać 
gdyby do odwrócenia naglącego niebezpieczeństwa 
wydało się nieodzownem, lub gdyby zarazem po
dawało środki, mające siłę niewątpliwego ocalenia" 
Lecz nietylko nie ma dla państw a takiego nagłego 
niebezpieczeństwa, k tóreby zmuszało do pospie
sznego ułożenia nowego program u rządowego ale 
nawet sform ułowany przez pięciu mii listrów więk
szości program , podług zapatryw ania się p0dpi 
nyoh trzech m inistrów , jest bardzo wątpliwej w ar
tości.

W  istocie rzeczy nie możnaby programu wię
kszości m inistrów  nazywać nawet now' m gdybv 
w samej rzeczy zawierał w sobie tylko „wytrwa
nie na dotychczasowej drodze", którą jako” wzglę
dnie najstosow niejszą" oznaczają.

Lecz bardzo prędko zapomniano własne ostrze 
gające słow a: '„iż z pominięciem wszystkich nro- 
blem atycznych i ninbezpiecznych projektów- aa  do
tychczasowej drodze „z cierpliwością i wytrwało
ścią kroczyć trzeba", a polecono nową drogę o 
której dowodnie powiedzieć można, iż jest n ^ b le  
m atyczną i niebezpieczną."

P rogram  większości m inisterstw a przemawia 
mianowicie za zm ianą sposobu wyborów do Rady 
państw a. N ie chcemy z początku kłaść nacisku 
zanadto silnego na sprzeczność, leżącą w tem iż 
w jednem okam gnieniu dalsze wytrwanie na do
tychczasowej drodze staw : ta  większość jako naj
odpowiedniejszy program  rządowy, i zaraz ^  
poleca tak  doniosłą zmian^ konstytucji, j aw  :0gj. 
reform a wyborcza. Nie wiemy również, co wię
kszość rozum iała, gdy uzasadniając tę  zmiapo kon
sty tucji, z w ielkim naciskiem mów i : „ wpraw dzie 
zmianę konstytucji, ale zmianę na legalnej drodze 
rozpoczętą" (angebahnte). W szak i najpokorniej pod
pisani nigdy nie przem aw iali za inną drogą, jak  
za legalną, konstytucyjną.

Od program u rządowego _ powinno się nieza- 
przeczenie żądać, aby b y ł ś c i ś l e  o k r e ś l o n y  i 
w y k o n a l n y ;  jeżeli zaś punk t ciężkości progra
mu pięciu m inistrów  spoczywa w patronowanej 
przez nich reform ie wyborczej, więc nie powinni 
byli takowej staw iać jako  problem atu, k tóry  
dopiero rozwiązać tr z e b a ; lecz powinni byli 
przynajmniej w najistotniejszych zarysach przed
staw ić' tę reform ę w yborczą, i z tego punktu  
czynić swe wnioski, gdyż tylko z projekiu relo r- 
m j wyborczej, przedłożonego jasno w szczegółach, 
można wniosek czynić, jakiego spodziewać się m o
żna skutku i jakiej ztąd w artości je s t cały pro
gram . P rogram  zaś, którego rdzeń je st nierozwią
zanym problem em , można z wszelką słusznością 
nazwać projektem  problem atycznym .

Zapewnienia, iż większość m in isterstw a przed 
powzięciem ostatecznego postanowienia o kw estji 
reform y wyborczej, rozmówi się pierwej z członka
m i Rady państw a, i postawionych wniosków nie 
odda na los w ątpliw y w rozprawach i uchwałach 
Rady państw a, są za nadto niedostateczne, ażeby 
m ogły wiszącemu zupełnie w powietrzu projektowi 
reform y wyborczej nadać jakąkolw iek podstawę 
Jeźli zresztą m inistrow ie większości i przy tej spo
sobności oświadczają, iż nie przedłożą J .  e. Mości 
żadnych wniosków, k tóreby schodziły z drogi kon
sty tucyjnej, to to zapewnienie wierności konsty tu 

cyjnej ua tem  miejscu w samej rzeczy uspraw ie- 
dliwionem je s t przypomnieniem faktu, że nie wszy
scy członkowie tej większości przy rozprawach tej 
reform y wyborczej na Radzie m inistrów  k o n sty tu 
cyjne praw a sejmów po słuszności uw zględniać za
mierzali.

N ajpokorniej podpisani trzej m inistrow ie m niej
szości m uszą zaś program  większości, opierający 
się na nierozwiązanym problem ie nieokreślonej re
form y wyborczej, uznać jako niebezpieczny projekt.

Z uznania godną otw artością podają m in istro
wie większości, iż w przeprowadzeniu reform y w y
borczej, jeczcze dzisiaj im  sam ym  zupełnie nie jasnej, 
m ają dwa cele na o k u : Z jednej strony  opozycję, 
usuwającą się od konstytucyjnego działania, „powoli 
krok za krokiem złam ać", z drugiej strony  „Radę 
państw a wzmocnić i w obec ataków opozycji byt 
Rady państwa i jej działalność niezawiślejszem i u -  
CzynićH ' • . /  .

^e przeprowadzona reform a wyborcza sama 
przez się ua opozycję najm niejszego uspakającego 
wpływu nie wywrze, bo naw et sam a próba reform y 
wyborczej już sam a przez się naw et tę frakcję na
rodowej opozycji w jej oporze z a o s trz y , k tó ra  do
tąd nie odmawiała swego współdziałania w Radzie 
państwa, tem u zapewne ua serjo n ik t nie zechce 
zaprzeczyć.

W  reform ie wyborczej, przeprowadzanej bez 
koncesji dla narodowej opozycji, w idzi ta  narodowa 
opozycja tylko urzeczyw istnienie niemieckich za
chcianek ucisku. To, chociażby całkiem  nieuzasa
dnione przypuszczenie tej opozycji, wystarczy, aże
by narodową i separatystyczną opozycję jeszcze 
więcej rozdrażnić. V  końcu przecie niezaspokoje- 
ni. w swych oczekiwaniach Polacy opuszczą Radę 
państw a,' próbując tem  ostatecznego w ich mocy 
będącego środka presji. Ich ustąpienie z Rady pań
stw a będzie sygnałem  dla Słowieńców i T yrolczy
ków, a w Izbie posłów opuszczonej i opustoszałej 
będzie nie pełna reprezentacja zachodniej części 
państwa, lecz niemiecka tylko p a rtja  obradować. 
Mało jej to pomoże, jęśli podwoi swoją Lczbę. N ie 
będzie ona reprezentow ać narodów zachodniej części 
pańtwa, lecz jedynie i wyłącznie powolną, niem ie
cką partję rzą d o w ą ; gdyż opozycja ożywiająaa 
przyniosłaby śm iertelną zgubę tem u ułam kow em u 
parlam entowi {Rumpfparlament). W  takiem  nieuni- 
knionem, do zupełnej stagnacji prowadzącem u- 
kształtow aniu  reprezentacji widzieć wzmocnie
nie Rady państw a, byłoby bardzo rzeczą sangw i- 
niczną. . ,

Zastosowanie zaś ustaw y o w yjątkowych wy
borach bezpośrednich do R ady państw a ( ot wahlen- 
gesetz) prowadziłoby do reprezentacji, częścią wiel
kiej luki m a jąc e j, częścią sprzecznej z konsty
tucyjnym  charakterem  Radv p ań s tw a , i nu  może 
być z tego powodu w żadnym  razie uważanym ja
ko trw ały  środek ra tunku .

I  za pomocą jakich środków zam yśla większość 
m in iste rjum  „stopniowo i k rok za krokiem " prze
łam ać opór Czechów? Program lw iększości przemil
cza to, i m y rozum iem y to milczenie. Już raz, i 
to przedtem , zanim  skąd inąd czyniono starania 
ku porozum ieniu się, w idział się rząd przymuszo
nym  przystąp ić do wprow adzenia wyjątkowych środ
ków, k tóre pod każdym  wzgledein tylko obostrzały 
i pogorszały ogólne położenie. W iększość m iniste
rjum  podnosi zarzut, jakoby siła rządu została o- 
słabiona przez staw ianie prób pojednawczych, i że 
m/.yniono już niemożliwą rzeczą taką próbę , i tó -  
raby  okazała, jak i skutek może osiągnąć’ silna i 
spokojna w ytrw ałość zg idnej w sobie władzy pań
stwowej na gruncie konstytucyjnym . N ajpokorniej 
podpisani m uszą jednak odpow edzieć na to, na m o
cy doświadczenia i przeświadczenia swojego, że rząd 
Mż oddawna byłby na nowo zmuszonym do zaprowa- 
dzenia wyjątkowych środków, gdyby utorowane po
rozum ienie, o którego „pożałowania godnem nieu- 
daniu  się" w teJ ehwili przynajm niej nie można 
tw ierdzić stanowczo, me sprowadziło było wpływu 
decydujących osobistości do pewnego um iarkowania, 
jeże li zaś program  większości m inistrów  m a praw 
dę za sobą, w _ takim  razie w czasie k ró tk im  
znowu coraz silniej i śmiałej czynione w ystąpie
nia zm uszą znowu do zawieszenia praw  konsty tucy j
nych. Albo m yśli może większość m in iste rja lna  że 
za pomocą swobodnej prasy, praw a stowarzyszeń i 
zgrom adzeń, za pomocą sądu przysięgłych czeskich, 
żadnej w iny nie znajdujących „stopniowo ’i krok 
za krokiem " potrafi przełam ać ciągle przybierający i 
coraz bardziej nieprzebłagany opór? I  k to  może za
ręczyć, że zaprowadzenie wyjątkowego stanu i w i n 
nych prowincjach nie wyda się niezbędnem ? Iz k ą d  
czerpie większość rządowa tę  pewność, że ze
w nętrzne stosunki państwowe użyczą je j długiego 
„okoju dostatecznego „do kroczenia dalej drogą cier
pliwości i w ytrw ania" aby opór „stopniowo i krok 
za krokiem " przełam ać ?

Najpowolniejsi m inistrowie muszą więc upatry
wać b rak  nader stanowczy w sposobie, jak 
większość program  swój przyprowadzić zamierza, 
n iB rozważywszy wcale najbliższych i bezpośrednich 
i konsekwencji. K onstatow anie fak tu , że z po
wodu trudnego położenia nie sposób ręczyć za po
wodzenie m ogłoby wobec tego tak  dotkliwego bra
ku zaledwie posłużyć za pociechę i otuchę, me mo
że zaś żadną m iarą być rękojm ią, że w_ ten sposób 
dałb; się w najbliższym  czasie osiągnąć skutek za
mierzony N ajbliższe następstw o i ostateczny sku
tek  są wpra wdzie bardzo różnem i rzeczami, wsze
lakoż zdają się najbliższe następstw a właśnie jak 
najwyraźniej wskazywać, iz w ątpić należy, czyli 
program  większości gabinetu  uwieńczonym bę
dzie ostatecznie tym  skutkiem , jakiego się spo
dziewano.

Podpisani pokornie m inistrow ie nie widzą więc 
żadnych danych, na których oparci, nao; y po_ 
wziąć zaufanie do program u w iększości, a tc tem  
bardziej, ile że się im  z d a je , iż większos? ludności 
w państw ie nigdy się na program  większości ga
binetu nie zgodzi. —  N a poparcie większości Rady 
państw a może wprawdzie większość gabinetu przy 
dzisiejszym składzie tego ciała  liczyć z pewnością, 
pytaniem  jednak je s t to J jeszcze zaw sze, czyli ta  
większość będzie bardzo znaczną. W  podkomitecie 
przynajm niej W ydziału adresowego Izby niższej 
nie stoi większość na stanowisku program u gabi
netowej w iększości, w W ydziale adresowym zaś 
dzielą się głosy podług kierunków  obydwu frakcyj 
gabinetu, i stoją naprzeciw sobie w stosunku 8

przeciwko 7 głosom . Gdyby jednakże wszyscy po
słowie, k tórzy  się od obrad pow strzym ują, zasia
dali w Radzie, natenczas by łaby  większość Izby 
najniezawodniej za tem  zapatryw aniem , k tóre wy
raża życzenie, ażeby porozumienie z narodowościową 
opozycją przeprowadzonem zostało, k tó re  to uspo
sobienie w ystąpiłoby jeszcze jaw niej gdyby się w 
tej m ierze do wyborców odwołano.

Podpisani m inistrow ie sądzą, że skreśliw szy 
te  uwagi, w skazali zarazem  i drogę, k tó rą  —  nie- 
zbaczając z konstytucyjnych to rów , a przytem  z 
prawdopodobieństwem powodzenia —- dążyć należy 
do tego celu, w którego konieczności tkw ią  t r u 
dności obecnego położenia. Już  z tego cośmy sobie 
o program ie większości m in isterstw a najuniżeniej 
powiedzieć pozwolili, w ypływ a, że w obec niewy- 
kończenia konsty tucyjnych stosunków zachodniej 
części m onarchi, wobec coraz wzrastającej nam ię
tności narodowej opozycji, wobec niepewnej trw a 
łości pokojowych zew nętrznych stosunków , uw aża
m y położenie państw a za nader niepokojące. Nie 
sądzimy, ażeby po ostatnich w ypadkach, przy ab- 
solutnem  zachowaniu obecnego status quo a więc po 
zrzeczeniu się zam iaru przeprowadzenia reform y 
wyborczej, m ożna jeszcze drogą dotychczasową „da
lej kroczyć cierpliwie a w y trw a le " .'Z  drugiej s tro 
ny wykazaliśm y już jak  się nam  zdaje dostatecznie, 
że reform a wyborcza bez porozum ienia się z naro
dową opozycją, i bez jej udziału przeprowadzona, 
opozycji tej wcale nie złamie, lecz ty lko ją  wzmo
cni, Rady państw a zaś nie pokrzepi, ale ją  tem  
pewniej do powolnego jej rozkładu doprowadzić 
będzie m usiała. Sądzimy, że absolutne panowanie 
konstytucyjnego stronnictw a nad narodową opozy
cją je sr zupełnie niewykonalnem  i w łaśnie swobo
dy konstytucyjne, przysługujące także i narodowej 
opozycji, doprowadzą koniecznie do zawieszenia tych 
swobód, do stanu w yjątkow ego, ostatecznie zaś do 
czynnego oporu. W  końcu nie można tego przeo
czyć, że dyskusja kw estji konstytucyjnej s ta ła  się 
z powodu rezolucji galicyjskiego sejm u nieuni-

Jakkolw iek więc większość gabinetu chce ty l
ko wiedzieć o kilku, konsty tucji wcale n iedotyka
ln y c h  koncesjach adm in istracy jnych , to jednakże 
będzie już z tego samego powodu dyskusja tylko 
tem  żywszą i nam iętniejszą, im więcej galicyjscy 
delegaci od niektórych, za daleko posuniętych, nie
bezpiecznych żądań rezolucji opuszczą, adm in istra- 
cyjnemi ty lko zaś koncesjam i zapewne żadną m iarą 
zadowolnić się nie będą chcieli.

W obec tej perspektyw y poczytują sobie naj
pokorniej podpisani za patrio tyczny obowiązek, w y
razić, że przyprowadzenie porozumienia z o g ó l n ą  
n a r o d o w ą ^  o p o z y c j ą ,  i powołanie jej do 
w s p ó l n e j  konstytucyjnej działalności uważać i 
trak to i ać należy jako najpilniejszą sprawę rządu 
W . C. Mości.

Niżej podpisana, najw ierniej posłuszna m niej
szość gabinetu, zgadza się z w iększością w tym  
względzie, że zm iana ustaw y wyborczej co do wy-. 
boróv poselskich do Rady państw a byłaby nader 
pożądaną.

Najpokorniej podpisana mniejszość jednakże 
je s t z obecnie wyłuszczonych już powodów tego 
zdania, że można się snodziewać dobroczynnych 
skutków  reform y wyborczej ty lko w tym  wypadku 
jedynie, jeżeliby równocześnie te  zm iany ustaw  za
sadniczych o państwowej reprezentacji przepisowa-! 
dzonemi zostały, k tóre narodowej opozycji w edług 
jej zapatryw ania, udział w wspólnej konstytucyjnej 
działalności um ożliwiają.

N ajpokorniej podpisani są jednakże dalecy od 
tego, aby zaleca: w przeprowadzeniu porozum ienia 
z narodową opozycją inną drogę, jak drogę p r a 
w n ą ,  i ś c i ś l e  k o n s t y t u c y j n ą .  W ięcej 
jeszcze niżeli reform a w yborcza, przy k tórej ń i e 
m o ż e  i n i e p o w i n n a  kom petencja sejmów 
k r a j o w y c h  b y ć  p o m i n i ę t ą ,  przypadają 
wszystkie zm iany ustaw y państwowej, głównie zaś 
zm iana najpierw  tu pod rozbiór podpadającej usta- 
w j zasadniczej o reprezentacji państwowej, ood peł- 
ną i wyłączną kompetencję Rady państw a. Owszem, 
nauczeni nieprzyjaźnem doświadczeniem, k tóre rząd 
zrobił, zapytując 17 sejmów krajow ych w kw estji 
reform y wyborczej, nie zalecaliby najpokorniej pod
pisani odnoszenie się w tej m ierze do sejmów, w 
m ysi ustaw  krajowych, chociażby tylko w celu za- 
siągm ęcia ich zdania. W tedy  ty lk o , jeżeli R aaa 

i -dzie rozstrzygać we w szystkich spra- 
wacn, dotyczących zm ian w konsty tucji, będzie mo
żna w szystkim  federalistyeznym  ekstrawagancjom , 
w szystkim  zachciankom sam oistności pojedynczych 
krajów , k tórych i my nie uznajem y, nieprzełam aną 
położyć zaporę.

Już  sam a zamierzona reform a wyborcza dla 
swej doniosłości i według podobnych wypadków W 
innych konstytucyjnych państw ach uspraw iedliw ia
łaby  zupełnie, ażeby do przeprowadzenia tego bar
dzo ważnego ak tu  i wobec kom petencji w tej spra
wie tak  Rady państw a jak  i sejmów, odnowić tak 
sejmy jak  i Radę państw a. Tem  potrzebniejsze 0- 
kazuje się to odnowienie, jeśli zm iana ustaw y nie
tylko do system u wyborczego ograniczyć się ma.

A potrzeba ta  wobec dzisiejszej R ady państwa, 
k tó ra  je s t niekom pletną ! przeciwną wszelkiej zm ia
nie ustaw y, wychodzącej po za reform ę wyborczą, 
staje się nieuniknioną, z jednej strony, jako w o- i 
becnym w ypadku zupełnie usprawiedliw ione odwo
łanie się do ludności, z drugiej strony jako środek 
ażeby usuwających się dotąd skłonić do udziału w 
Radzie państw a.

Gdyż jeśli po rozwiązaniu obecnej Rady pań
stw a i w szystkich sejmów, zwołaną będzie natych
m iast zwyczajna Rada państw a z uroczystem  o- 
świadczeniem, iż przedew szystkiem  reform a ustawy 
wyborczej i potrzebne do powszechnego przeprow a' 
dzenia konsty tucji zm iany jej, będą głów nym  przed; 
m iotem  jej czynności, w tedy podług informacji 
w ielostronnej i powziętego przekonania n a jp o k o r . 
niej podpisanych, a przy  stosownem zresztą p >' 
stępowaniu rządu z pewnością zebraniu się koi*1' 
pletnej Rady państw a spodziewać się można.

M omorjał większości w skazuje wprawdzie u*1 
niemożliwość przyjęcia czeskiej deklaracji, rów nik 
jak  i na to, iż z czeskie, strony dotąd nie poda' 
wano ręki do porozumienia. Przeciw  tem u pozwa
lają sobie najpokorniej podpisani członkowie mniej 
szóści odpowiedzieć, iż przesadzone żądania, pod 
noszono w namiętnęj walce stronnictw, i P°
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Wpływem osobistych an typaty j, stopniujących się po 
części aż do najgłębszej nienawiści, nie dają jeszcze 
miary dla obopólnych koncesyj, k tórych  przyjęcia 
spodziewać się m ożna przy ugodzie pokojowej w 
myśli i z zam iarem  porozum ienia rozpoczętej. Gdyż 
Uznawany powszechnie przez narodową opozycję in 
teres w szystkich ludów A u strji w je j u trzym auiu , 
Wprowadzi każde pojawiające się zachcianki separa
tystyczne w granice skrom ue, jedności i potędze 
państw a nieszkodliwe, osobliwie gdy równocześnie 
wezmą udział w rozpraw ach Rady państw a posło
wie w szystkich krajów i narodów.

M em orjał w iększości mówi dalej „o fatalnem  
niepowodzeniu" w szystkich dotąd czynionych prób 
ugody, i m niem a, iż „ci, k tórzy porozum ienia się 
podejmowali, nie zdołali utw orzyć żadnego p ro g ra
mu, któryby uważano w w łasnem  ich kole, za m o
żliwy do przeprowadzenia, a tern mniej możliwy do 
przyjęcia przez przeciwników."

O isto tnych próbach ugody, ściśle rzecz bio- 
fąc, nie może być tu mowy. B yły to ty lko próby 
zbliżenia się, k tó re  w samej rzeczy nie by ły  bez 
dobrego skutku . Rokowania prowadzić w sprawie 
Ugody samej nie m ogły pojedyncze osoby, jakieby- 
kolwiek było ich stanowisko, a to już z tej p ro
stej przyczyny, gdyż były zupełnie świadome tego, 
iż ugoda ty lko na konstytucyjnej drodze nastąpić 
może, a  na tę  drogę sprowadzić oporną opozycję, 
było najgłów niejszym  celem w szystk ich ' pośredni
czących prób.

Już z tego powodu w ytłum aczyć sobie można, 
dlaczego nie mogło być mowy o ułożeniu progra
mu, k tóryby  ściśle już teraz określił ugodę co do 
jej treści. Jeżeli mniejszość co do ugody nie u ło 
żyła żadnego m aterjałnego program u, . to niech 
wolno jej będzie większości odpowiedzieć, iż tako
wa k ilkakro tn ie  w uroczystych oświadczeniach do 
protokołów Rady m inisterstw a, oświadczyła się 
przeciw wszelkiej ugodzie, więc niezawodnie m niej
szości nie w zyw ała i nie zachęcała do ułożenia 
program uu ugodowego. Jeżli mniejszość nie u ło 
żyła dotąd m aterjałnego program u ugody, to  znaj
duje sie ona w podobnem położeniu ja k  większość, 
która co do reform y wyborczej, m ającej tworzyć 
punkt środkowy najbliższej jej akcji rządowej, spo
dziewa się znaleźć program  dopiero w przyszłości. 
Tę sam ą nadzieję niech wolno będzie podpisanym  w y
powiedzieć co do ew entualnych wniosków ugodowych, 
mających się przedłożyć nowo w ybranej Rad. państw a, 
chociaż zdaje się podpisanym , że daleko łatw iejszą 
rzeczą być powinno, pomimo zawiłych zdań sejmo
wych, ułożyć wniosek co do reform y wyborczej. 
Pomimo tego przy stanowczej i rzetelnej chęci po
rozumienia się, nie będzie: rzeczą n iem ożliw ą, po
mimo galicyjskiej rezolucji i czeskiej deklaracji, u - 
tworzyć wniosek, k tóryby  służył za p u n k t wyjścia 
przy rozprawach, i z którego w samej Radzie pań
stwa isto tny  program  dopiero pow staćby m ógł, ja k  
to się stało  przy obradach nad ustaw ą grudniow ą. 
Zamierzona ugoda ma być kom prom isem  w szystkich 
krajów i ludów A ustrji zachodniej, kom prom is ten 
więc tylko przez nie same, a względnie przez ich 
reprezentantów  może być ułożony, stanow isko, k tó 
rego przy reform ie wyborczej z pewnością przyjąć 
nie można.

Najpokorniej podpisani m inistrow ie nie zapo
znają zresztą trudności, nasuwających się w tej chwili 
w ściśle konstytucyjnym  trybie działania wobec 
rozwiązania obecnej Rady państw a. D zisiejsza Rada 
państw a nie dała jeszcze w bieżącej sesji żadnego 
powodu, k tórym by w jakikolw iek bądź sposób u- 
sprawiedliwić można jej rozwiązanie. Legalne po
stępowanie nakazuje czekaćj odpowiedzi Rady pań
stwa na mowę tronową. W szelakoż stw orzy ła w ię
kszość nowym swym program em , w k tó rym  od
stąpiła od program u mowy tronowej, nowe zawi- 
kłanie. W iększość gabinetu, k tóra w danym  razie 
mieć będzie za sobą i większość obecnej Kady 
k&ństwa, nie odpowiada już dzisiaj Radzie państw a 
H  mowę tronową. pap t ten  może upraw nić Radę 
do przypuszczenia, że korona odstąpiła już od pro
gramu mowy tronowej, i do oparcia się w swej 
spow iedzi na tein przypuszczeniu. N ajpokorniej 
Podpisana m nnjszość gabinetu nie może wobec tego 
Przewidzieć, jakim  będzie przebieg debat adresowych 
* kierunek adresów Rady państw a, również nie je s t 
tńa w możności^ pozyskać i wywrzeć wpływu jakiego 
^  tej mierze. Najpokorniej podpisana mniejszość są-

zatem, że najłaskaw sze zwolnienie podpisanych
ich obowiązki v, otworzyłoby drogę do dalszego 

konstytucyjnego postępowania, um ożliwiając je 
Z?razem chwilowo. Z tych tedy powodów upraszają 
tiżej podpisan najpokorniej, abyś W . ces. Mość 
t&jłaskawiej Piz yjąć raczył to ich, z najgłębszego 
Przekonania i najpatrjotyczniejszego uczucia p łyną- 
^  przedłożenie, które podpisani w skutek  N ajw yż
szego rozkazu do stóp W . ces. Mości złożyć się
°§mielają- .

W iedeń dnia 20. grudnia 1866.
Taaffe m. P" Potocki m . p.

Berger m . .p. ’

K r o n i k a .

, "  Według zawiadomienia wys. c. k. Ministerstwa han- 
f u> nakazało c. k. Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 
| a |  28. grudnia 1869 1. 4195/F. M- wszystkim grzędom  

^0(Gtkowym przyjmowanie szóstaków z i* i 1849 w
todze wpłaty lub przemiany j e s z c z e  o ' o n c a s t y -  

C łn i a ł870 r,
Z Izby handlowej i przemysłowej.

Lwów dnia 13. stycznia 1870.
—  *  t o w a r z y s tw a  p raw n iczego . Sekcja j m y .̂ycz'  

ba odbędzie zwyczajne sw e posiedzenie w s o b o ę
In. o g o d z .  g_ w i e c z ó r  w czytelni towarzystwa, a po 
rządku dziennym miqdzy inuemi Sprawozd»nie z ruchu li- 
irackiego i naukowego w zakresie prawa karnego. Pia  

^ozdawca dr. Mosing.

-  Z  T o w a rzy s tw a  p ra w n iczeg o . Jutro w sobotą 
}biu 15. b. m. odbędzie się w lokalnościach czytelni posie- 
^nie sekcji dla prawa pozytywnego.

f Ze wzglądu na ważność przedmiotów, bądących na po- 
Ẑ ku  dziennym, uprana się członków o liczny udział.

K om itet b a lo w y  tech n ik ów , uwiadamia szanoW- 
A Publiczność, iż od 13. b. m. rozpoczął rozprzedali hile- 
g 'ł  W hotelu Langa pod 1. 45, na dole od godziny 10 do 

Wieczór.

— H zadkie w y k o p a lisk o . ATow. Wremia donoszą, że 
w majątku księcia Lwa Radziwiłła w bliskości powiatu 
Pińskiego, rybacy wydobyli z jeziora ogromną kość, ważą
cą 70 funtów.* Jestto dolna szczęka mamuta,opatrzona czte
rema zębami. Książę odesłał tę kość do Petersburga.

— (N.) Ze Z ło czo w a . (Towarzystwo rolnicze). Dnia 5. 
bm. odbyło się w Złoczowie walne zgromadzenie członków 
Towarzystwa rolniczego oddziału złoczowsko-przemyślań- 
skiego. Po odczytaniu protokołu, nowego statutu i ro
cznego sprawozdania z czynności Towarzystwa, zabrał głos 
przewodniczący, hr. Wodzicki, wskazując na konieczną po
trzebę szerzenia oświaty ludu, poczem ofiarował do biblio
teki Towarzystwa pedagogicznego złoczowskiego 24 książe
czek „klasom pracującym" Forstera, taki sam dar do bi
blioteki gospodarczej i do szkoły przemyślańskiej. W tym 
samym przedmiocie przemówił także p. Bolesław Augusty
nowicz, prezes Towarzystwa pedagogicznego złoczowskiego. 
W długiej mowie wykazał, że zadaniem Towarzystwa go
spodarczego jest przedewszystkiem niepomijanie żadnej 
sposobności, która do pomyślności kraju przyczynić się 
może, a że w obecnej chwili oświata ludu jest najważniej- 
szem zadaniem, przeto starał się obudzić życzliwszą sym- 
patję dla Tow. pedag. złoczowskiego, które od dwu lat 
swego istnienia skrzętnein staraniem założyło dla swych 
członków biblioteką w Złoczowie z oddziałami książek tre 
ści pedag. naukowej i ludowej w Zborowie, Pomorzanach, 
Gołogórach i Białymkamieniu. Wskazując dalej na cele 
tegoż i owarzystwa wyjaśnił, że Towarz. to, mając w po
śród siebie ludzi fachowych w sprawie szkolnictwa i 0- 
światy, może oddać usługi Wys. Radzie szkolnej, Radzie 
powiatowej i nadzorowi szkolnemu; ileże Tow. pedag. mo- 
żnaby uwa.. ić w sprawie oświaty ludu niejako uzupełnie
niem powyższych instytucyj. Wzywając nakoniec panów 
członków rolniczego Towarzystwa do przystąpienia do To
warzystwa pedagogicznego, wskazał p. Augustynowicz za
razem korzyści, jakie Towarzystwo to swym członkom dać 
może, t. j. korzystanie z biblioteki Towarzystwa, tudzież 
wolny wstęp na publiczne wykłady, staraniem Towarzy
stwa urządzane.

Miło mi jest podać do wiadomości publicznej ten ob
jaw przychylności dla oświaty ludu. Kwestja ta  wymaga 
dzielnego poparcia każdego, szczdrze kraj kochającego oby
watela, lecz tu  już nie słów, ale czynów potrzeba!

— D zien n ik a  L iterack iego  nr. 2. zawiera: Pani 
Kasztelanowa Trocka, Pamiętnik Berlicza Sasa; I)o M. S. 
wiersz p. D. S.; Austrja wobec trzeciego podziału Polski, 
p. dr. X. Liske; Początki nowożytnej romantygzijusci, p. dr. 
A. Beicikowskiego; Hazardy, powieść Wł. Łozińskiego; Nie
bieskie okulary, nowela z niemieckiego, F. W. Hacklaende- 
va; Przewodnik.

(ibspodarstw w , przem yśl i handel.
O dezw a. Komitet c. k. galicyjskiego Towarzystwa 

gospodarskiego ogłaszając, iż w dniach 28., 29., 30. i 31. 
maja 1870 odbędzie się w Przemyślu krajowa wystawa rol
niczo przemysłowa, poleci! komisji podpisanej przygotowa
nie i urządzenie tej wystawy.

Staraniem naszem będzie zadaniu temu z całą usilno- 
ścią odpowiedzieć.

W tym celu zapraszamy przedewszystkiem współoby
wateli całego kraju, tak rolników jak przemysłowców do 
jak najliczniejszego w tej wystawie udziału — połączone- 
mi bowiem siłami sięga się po najwyższe cele!

Gdy tego rodzaju wystawy nieobliczone korzyści kra
jowi przynoszą, liczymy na to, że każdy, komu pomyślność 
kraju nie jest obojętną, żywy udział w zamierzonej wysta
wie wziąć zechce.

Bliższe szczegóły wystawy osonnym programem ogło
szone zostaną, na teraz podajemy do wiadomości, iż wy
stawa będzie targowa, tudzież, że do wystawy tej przypu
szczone będą maszyny, narzędzia rolnicze i wyroby przemy
słowe i fabryczne nie tylko krajowe, ale także innych pro- 
wincyj i nawet zagraniczne, w końcu, że komitet c. k. ga
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego starać się będzie 
uzyskać od dyrekcyj kolei żelaznych uwolnienie od opłaty 
przewozu lub zniżenie takowej od przedmiotów na wysta
wę przesyłanych, a rezultat tych rokowań przez pisma pu
bliczne ogłosimy.

Przemyśl dnia 8. stycznia 1870.
Seweryn br. Horoch, Zygmunt Dembowski, Narcyz Pu

chalski, Ferdynand Gutkowski, Ignacy Frankowski, August 
Schumann, Stanisław Szeliga, Jan Porem balski, Tomasz 
Wasiutyński, Stawarz, Aleksander Dworski.

Ostatnie wiadomości.
Czas o trzym ał wczoraj następujący telegram  

pryw atny  z W iednia : „Usunięcie się mniejszości
m inistrów  jest pewnem. Ogłoszenie ich dym isji n a 
stąp i prawdopodobnie ju tro , przed rozpoczęciem 
rozpraw  adresowych Izby  w yższej." Dziś więc 
wyjść miało to  ogłoszenie, lecz te leg ram  nasz dzi
siejszy nie w spom ina o niem zgoła, a i w iadomo
ści osta tu ie z W iednia b rzm ią wręcz przeciwnie 
tem u doniesieniu Czasu. Oto co pisze o stanie k ri-  
zys m inisterjalnej Tagblatt w czora jszy : Dziwaczne
po części wieści obiegają stolicę. W  tej chwili s to 
ją  rzeczy tak, że m inistrow ie nie uw ażają się już 
za doradzców korony. P odali oni ponownie o 
dym isje, a w niektórych kołach tw ierdzą naw et, iż 
wcale nie je s t niemożebnem , że przy mającem na
stąpić zebraniu się Rady państw a przedstaw i się 
jej nowe już m inisterjum , k tóre ogłosi je j rozw ią
zanie. W  kołach w iernokonstytucyjnych noszą się 
z m yślą odroczenia rozpraw y nad adresem , gdyby 
do poniedziałku zm iana gabinetu  nie p rzyszła  do 
skuiiku, ażeby tein doprowadzić do rychlejszego 
rozstrzygnięcia kw estji m in isterja lnej. W  ogóle s ta 
nowisko m inistrów  od wczoraj je s t tego rodzaju, 
iż zaledwie m ogliby oni reprezentow ać w Izbie m o
wę tronow ą.

Morgenpost zaś pisze, że ogłoszenie obydwu 
memorandów m inistorjalnych spowodowane było  0- 
holicznością, iż mniejszość m inistrów , czując się 
obrażoną znanem  oświadczeniem dr. D ie trich a , te 
legraficznie p rosiła  cesarza, bawiącego podówczas 
w Peszcie, o pozwolenie ogłoszenia tego. P rzyzw a
lająca odpowiedź nadeszła również drogą te legrafi
czną. m  czem większość m inistrów  drogą te leg ra
ficzną ponow iła prośbę o dym isję, a k rok  ten  spo
wodował cesarza do natychm iastow ego pow rotu do 
W iednia. Pan H erbst oświadczył w yraźnie w ko
m isji jurydycznej Izfiy panów, że nie uważa się już 
za członka gabinetu. Oświadczenia taki i ze strony 
m inistrów  były  złożone także i w innych ko
m isjach.

Pod Przem yślem  ma być tego roku urządzony 
obóz na 5000 ludzi. Będzie to ty lko  obóz do ćwi
czeń, ku czemu położenie P rzem yśla pod względem 
kom unikacyjnym  i terenowym bardzo się nadaje.

Sprawozdanie kom isji regnikolarnej w spraw ie 
fiumańskiej brzm i w streszczeniu te leg raficznem : 
„Ponieważ żądania delegatów kroackich  m usiały  
być odrzucone, jako nie dające się przyjąć, delegaci 
ci złożyli swoje m andaty, w sk tu ek  czego roko
w ania zostały przerwane. Delegaci w ęgierscy w yka
żą parlam entow i konieczność o b j ę c i a  p r z e z  
r z ą d  w ę g i e r s k i  b e z p o ś r e d n i e j  a d m i n i 
s t r a c j i  P i  u rn y . K ongregacja fium ańska przy
ję ła  to sprawozdanie, uznając je  za swoją uchwałę. 
P rosi ona o odłączenie od Kroaoji.

W szyscy nowi m inistrow ie włoscy w ybraui są 
ponownie do paiTamentu.

Z P ra g i donosi te legram  d. 13. stycznia: N a 
wieczorze u h r. N ostitza, na k tó rym  znajdował się 
także h r. E gbert Belcredi, ułożono program  s tro n 
nictw a feodałno-klerykalnego (co znaczy autonom i- 
czno-katolickiego. Red.)

A, fr. Presse zamieszcza telegram  z Berlina, 
k tó ry  mówi, że między tam te jszą  dyplom acją za
pewniają najniezawodniej, iż przyjazd arcyks. K a
rola Ludw ika do B erlina urzędownie zapowiedzia
nym  został dworowi pruskiem u. A rcyksiążę ocze
kiwany je s t w B erlinie niebawem.

Pogrzeb W ik to ra  N oir odbył się dnia 12. bm 
w N euilly  jak  doniosły telegram y, przy w ielkim  
natłoku  ludzi. S taran ia, aby pochować zwłoki N oi- 
ra  na cm entarzu Pere-Lachaise, odrzucone zostały 
przez krewnych. N a polach E lizejskich  zgrom adzi
ła  się po pogrzebie w ielka ilość ludzi, a po zawezwa
niu do rozejścia się, rozpędzoną została przez kon
nych strzelców  bez użycia broni. Rochefort p rzy
b y ł wczoraj o godzinie 5 w największem w zburze
niu do C iała prawodawczego. Zapewniają, że zło
ży on m andat deputowanego. Około godziny 6tej 
zamierzono na wielu punktach  na bulw arach wy
wołać zaburzenia. W ielu sierżantów  m iejskich zo
stało  ranionych i w ielu wichrzycieli aresztowano. 
P rzedsiębrano surowe środki ostrożności. Liczne 
oddziały jazdy z pobliskich koszar nadciągnęły. 0 -  
hoło północy panow ała zupełna cisza.

Ja k  widać ze szczegółów telegraficznych, dzień 
pogrzebowy N oira w P aryżu  b y ł bardzo groźny 
dla cesarza Napoleona. T u i ówdzie odzywały się 
w stotysięcznym  tłum ie okrzyki, wzywające do u - 
derzenia na Paryż. Zapobiegły katastrofie prośby 
um iarkowauszych osób, omedzy niem i b ra ta  zastrze
lonego Noira, przyczynił się też nie m ało do u- 
śmierzenia rewolucyjnej gorączki, nurtu jącej w de
m onicznych tłum ach , deszcz ulewny z gradem  !

F rancuzki in iu ister spraw w ew nętrznych za
m ierza znieść cencurę te a tra ln ą , ten  fata lny  zaby
tek  ciem noty despotycznej, D yrektorow ie byliby 
dopiero po przedstaw ieniu sz tuk odpowiedzialni. 
Zm iany prefektów m inister podobno zaniecha, ale 
w ydał do nich okólnik, wzywający surow o, ażeby 
zastosowali sio do nowej zm iany, nie m ieszali się 
do wyborów i adm inistracji nie podporządkowali 
polityce. —  N a przedstaw ienie 011iviera, pozwolił 
cesarz Ledru-Roilinow i powrócić do F rancji. •—  Za
raz na wiadomość o zabiciu N oira przez księcia 
P io tra , zarządziła policja telegram em  środki, ażeby 
książę nie uciekł. Tym czasem  jednak książę sam 
się staw ił do policji w A utenil, gdzie m ieszka, i 
żąda być sądzonym jak  każdy obyw atel, a nie przez 
specjalny w ydział trybunału  najwyższego, Rząd 
jednak  nie może pom inąć obowiązującego jeszcze 
prawa, według którego członkowie rodziny cesar- 
tkiej, m inistrow ie, senatorowie i radcy stanu  pod
legają w spraw ach karnych tem u specjalnem u try 
bunałowi.

H r. D aru  m iał oświadczyć cesarzowi, że co 
W schodu nowy gabinet będzie się s ta ra ł zacho

wać całość Turcji. T urc ja  widzi, że się za daleko 
posunęła wobec wicekróla egipskiego. M ustatę- 
F azyk-haszo  miano surowo upomnieć, ażeby za
p rzestał s wy cli agitacyj przeciw wicekrólowi. Za
razem m ia ł w ielki wezyr upewnić m ocarstw a, że 
obecne postępowanie wicekróla zupełnie zadowala 
sułtana.

Z odpowiedzi francuzkiego m in istra  spraw  za
granicznych na in terpelację Roulanda w senacie 
względem stanow iska rządu do soboru, okazuje się, 
że F rancja  nadal będzie się trzym ać polityki, w y
łożonej w depeszy byłego m inistra , L atour d’A u- 
vergne do posła francuzkiego w Rzym ie z d. 8. 
w rześnia. P . D aru dodał, że F rancja  w sprawie 
rzym skiej będzie się kierować konwencją z d. 15. 
września, że wojska francuzkie pozostaną w Rzym - 
skiem, dopóki W łochy nie dow iodą, że m ogą i 
chcą wykonać tę konwencję, że odwołanie w ojsk 
może nastąpić ty lko  za porozumieniem z Izbą, i 
że jak  długo trw a  sobór, w żadne rokowania z 
W łocham i w tym  względzie wchodzić nie można. 
Odpowiedź ta  nie przysporzy popularności nowemu 
gabinetowi. Lewica tern zacięciej będzie stać prze
ciw gabinetow i.

'L P aryża donosi te le g ra m , że kom isja Ciała 
prawodawczego w ybrana do rozpatrzenia życzenia 
rządowego, ażeby przeciw Rochefortowi wytoczone 
było śledztwo sądowe, p rzychyliła się do tego ży
czenia.

W idocznie przeciw grawaminom  prałatów  nie
mieckich i animad,versjom francuzkich, wydało kilku 
stronników  jezuickich m em orjał, k tó ry  podnosi 
kwestję nieomylności, form ułując ją  jak  następuje: 
Supremus pastor, ideogue ab omni er~ore immunis 
(papież je s t pasterzem  najw yższym , i jako u j  1 
wolnym od wszelkiego błędu). F orm uła ta  unika 
wyrazu „nieom ylny", ale sięga jeszcze dalej, bo w 
konsekwencji przypisuje papieżowi nieomylność na
wet w spraw ach, nienależących do zakresu wiary. 
Słychać, że sobór ma być podczas W ielkiejnocy 
odroczony.

W jnderer o trzym ał z Zagrzebia teUgrani’ ^  
noszący w edług nadeszłego tam  listu  dwa
że w Rzym ie zeszłego czw artku zaml®^.a ale 
indywidua zam ach na biskupa Strossm^J a^ 0wi. 
przyskoczyli inni ludzi i przeszkodzili _
Sprawcy um knęli, a policja rzymska 
wę pokryć milczeniem. . p Atprsbur<ni i

Posłow ie francuzcy w L o n d y n u  , ^  °au_
Berlinie podali się do dymisji. N y P d 
strjaoki, h r. Chotek, przybył juz na swoją posadę
do Petęrsburga.

Ukazem carskim  z d. 11. bm., zarządzono wy
danie 12 seryj asygnat rublowych, ogółem w sumie 
36 milionów rubli.

Telegramy „Gazety Narodowej
W iedeń dnia j I 4 .  stycznia. Wy

dział adresowy Izby niższej skończył obrady 
nad ad»esem. Jutro trzecie czytanie adresu.

R eichsrathscorrespondenz donosi: Wczoraj 
w południe odbyła się konferencja członków 
większości Izby panów. Popołudniu, po przy
byciu prezydenta Izby panów, księcia Auers- 
perga, odbyła się druga konferencja, bardzo 
liczna. Rozmowy toczyły się zupełnie poufnie, 
wtajemniczeni sądzą jednak.J że adres więk
szości komisji może liczyć na dość  ̂ znaczną 
większość w Izbie. Ponieważ cesarz nic jeszcze 
nie postanowił w sprawie przesilenia ministe
rialnego, ministrowie będą obecni przy obra
dach Izby panów nad adresem, ale nie wezmą 
w nich czynnego udziału.

Karna z dnia 13. stycznia 1870,
godz. 2. m in  5. popołudniu.

W ied eń . Akcje kredytowe węg. 80.—. Akcje banka 
anglo-austr. 325.50. Anglo węg. 98.50. Akcje Karola Lu
dwika 236.—. Kolej siedmiogrodzka 167.50. Kolej połu
dniowa 255.80. Kolei alfóldzka 172. Kolej państwo wa 
403.—. Kolej lwowsko - czerniowiecka 207.—. Kolej węę. 
półn.-wsch. 161.50. Kolej północua 217.—. Kolej Rudolta 
163.5C. Kolej węg. wschodnia 91.50. Galicyjskie obliguje 
indemnizacyine 73.20. Losy 1864 r. 117.40. Kolej Nadcisań- 
ka 248.—. Usposobienie stałe.

godz. 6. m in. 20 popołudniu.
W iedeń. Renta anstrjacka 60.50. Akcje kredyto

we 263.—. Akcje banku anglo - austrjackiego 324 51/. 
Bank obrotowy 116.50. Akcje Karola Ludwika 236 .
Kolej południowa 255.90. Franko-austr. 108.50. Akcje 
ba. ku bud. 52.—. Kolej wschodnio-północna —.—’ Akcje 
banku ludowego 68.50. Kolej Elżbiety 187.—. Losy 
1860 r. 98.40. Napoleondor 9.81'/T. Losy 1864 r.
Banku jeneraln. —.—. Usposobienie chwiejne.

P aryż . Renta 3 ’/, 73.62. Lombardy 522.—. Amery
kańskie obligi 98l/j.

B erlin . Moskiewskie banknoty 745/ , .  Akcje kredyt/- 
we 145'/,. Lombardy 140'/,. Galicyjska kolej 1001/ , .  Rumun- 
ksa 72'/,. Kolej państwowa 22 25/ s. Na Wiedeń 821/,.

Z Izby handlowej i przemysłowej 
C e n n i k

we Lwowie dnia 13. stycznia.
1. A k cje  za sztak ę.

Kolei gal. Kar. Ludr.ika 
Kolei Lwow.-Czern.-jassy . . . .  
Banku hyp. g . z wpł. 40Vo 
Papierni czerlańskiej • • . . * .  
Galie. Banku k ra jow ego .................
II. L is ty  za sta w n e  za  100 ztr.
Tow. kred. gal. w. a. 5% . • . .
Tow. kred. gal. w. a. 4%  . . . .
Banku hypot. galic. 6% . . . .
Galie, zakładu kred. włościańskiego

III. O b lig i za 100 zlr.
Indemnizacyjne galic. . . . . . .

„ wi Kraków. . . •
„ ks. Bnkowiń. . . .

Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7% 
Pierwsz. kol. gal. K. L. I. em. . .

» „ „ II . em. . . .
„ „ Lw. Czerń. I. emi.
» » » LL „ . . .

IV . M onety.
Dukat holenderski ........................
Dukat cesarski . . . . . . . . .
N ap o leo n d o r.....................................
Półim perjał rosy jsk i.........................
Rubel srebrny r o s y j s k i .................

„ papierowy „ ................
Banknoty polskie za 10C zlr. poi.
Talar pruski srebrny 
Pruskie bilety Kasowe 
Srebro

Płacą Żądają
w. a. w. a.

ztr. cnt. zlr.| ct.

i
242i 00 243 50
206 50 207 50
105 00 106.50
00 00 00:00
00 00 80 00

87 25 87 75
77 50 78 00
90 00 90 75
91 00 93 00

73 15 73 63
00 00 00 00
00 00 00 00

100 00 101 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00
00 00 00 00

5 71 5 78
5 74 5; 80
9 76 80
9 90 10,15
1 88 1,94
1 50 V, 1 51V.

00 00 00 (Ki
00 00 00 'XI

i 81 1K2
121 50

GO
70
98

742
263
123

5
120

50
55
40
00
60
00
79%
25

Telegrafowany kurs wiedeńsk'

z dnia 13. stycznia.  ̂ _

Renta w papierze • • • • * ' . ■ . ' ................
Renta w srębrM < .
Losy z roku 186U . • . . . . . . . .
Akcje Banku nar. . > • • ^qq zh-. bez dyw. .

_ Towarzyst. krea. « ............................
Londyn 10 fnf: »zt^ ng°|................
Dukał celarsW w te 3 ....................................
Srebro za 100 ztr.

“  „..hali d n ia  13. S tyczn ia  1870. 
P rzX<,.r“ a . Zygmunt Hermann z Rzepmowa, 

H o te T z Cborostkowa, Ryckard Janicki z Rosji, 
Wincenty ki z Rosji.
Szczepan ,e ,g k i . Leopold Raczyński z Rzeplma.
St nfsław Z ałę^i ze Szkła, Edmund Łoziński dzierz. z lu-

powiąc. E u r o p e js k i : Jan Czajkowski ze Sarnik lli-
lrV  T?etter z Laszek, M a r c e l i  Żurowski z Przedzielnuy, 
Leon Bromoerg z Tarnowa. .

Ilokel L a n g a : Edward Leinzioger z Wiednia, Dr.
Sofriadi z Jass.

W y jech a li do ia  13. styczn ia  1870.
P p .: Edward br. Wattmanii do Cieszanowa, Władysław 

lir. Badeni do Sockorowa, Ignacy, kr. Krasicki do Liska, 
Władysław Jbertyńsk' do Łąki, Książę Adam Poniński do 
Dobrostan, Karol Potren do Olszanki, Leonard Troskoiaw- 
sKi do Płonny, Jan Loret do Skolego. Longin Kastory do 
Cblibowiec, Józef Klein do Krakowa, Emanuel Reich' do 
Wiednia, Adolf Milling do Wiednia.



G-A^pTA JfAUODOWA z dmo 14. Stycznia 1870.

powieść B. Rolesławity
CfcDa 1 złr. 20 cn t., w ozdobnej rp ra - 

wie 1 złr. '.0 cnt.

Biblioteka Narodowa

F. i .  ilk
we Lwowie ]lbl

W e z w a n i e

do JWgo hr. L. P...
V- zywam niu ejszein P m a  hrabiego, a- 

żebyś r czył zapłacić niesłusznie za trzym a
ny zarobek rn. j w kw ocie 118 złr. z pp. 
d k tó rego  zapłacenia wyrok>em c. k . są- 
du o b w o d c .- ego w J . z dnia £2. listopada 
1869 1. 13173 zasądzony Pan zostałeś. W 
przeciw nym  razie  będę zmuszony przez 
szczegółow e opisanie mej krzyw dy zaape
low ać do sądu opinii publicznej. C iężką 
krzyw dą je “‘ bowiem zatrzym em e robo tn i
kow i wynadgrodzenia za jego  pracę!

Pom orzany dnia 4. stycznia 1870.
1226 1 —1  Jnkób G ery cz .

10.000
Sztuk worków płóć: na zb iż e nowych i 
uźyw anj oh du zbycia tanio w kantorze 

S. W a r ta ls k i ,  Sykstusks 118 Lwów.

Świece ekoiu-micine
funt 42 cnt. w. a.

u  K A H O Ł A  ( « I i A . V * A
przy placu Marjackirn

i u F. W. KRÓLIKOWSKIEGO
1235 przy ulicy Szerokie.. 1 — 1

20.000 egzemplarzy rozkupioiio  
już  w kraju.

Właśnie w jszed! 3ei pomnożony nakład  
z lOciu obrazkam i:

« i

Nsbyć można
w zakładzie ordynacyjnym dla 

s ła b o śc i  se k re tn y ch
(siczpgólnie osłabienia.) 

M e d .  D r .  B i s e o z ,
Stad t, J  udcnpla%  C urrentgassa Nr. 12, 

II. p iątro.
Codzienna o rd j nacja od godziny 11—4.

Udzieia rady listownie i przesyła le
karstw a. Za zaliczką pocztow ą śię nie 
wysyła. 1229 1 — 1

ŚwiatłaZawiadomienie od redakcji 
Zagrobowego.

Do zastąpieni" miejsca, opróżnionego 
panem Horacym L etronne, poszukuje się 
indywiduum zdolnego d > przepisyw ania 
ksiąg  i go tow ych artykułów , lecz nicmają- 
c e g i pretensji do ty tu łu  w spółredaktorstw a. 
F rancuzkie nazw isko niekoniecznie potrze
bne. Bliższych warunków udziela redakcja 
Światła Zagrobowego. 1236 1—1

Lwów dnia 8. stycznia 1870.
K arol G rom ad ziiisk i.

Praktyczny r ilnik,
Który ukończył g.mnazjum i szko łę  ro ln i
czą, 32 lat, m oi złożyć kaucję, mówi po 
polsku i po niemieckuj posiadający g run
tow ną znajomość gorzelnictwa, obznajm io- 
ny ze w szysik i imi gałęziami gospodarstw a, 
zalecony oh1 "bnemi św iadectwam i, szuka 
m iejsca jako  rządca większego m ajątku. 
L is ty  P 0<1 adresem : G. SI. nr. 804 an die 
A nnuncen-E kipedition  von H aasenstein & 

in W ien“. 1232 1—2Y ogler

Za 5 0  cnt. jako cenę lasu
główną w ygranę 1COO

Ioterji ubogich, można pom iędzy 3 00 
w ygranem i wartości 6 0 0 0  zir. w ygrać 

dukatów , 2 w ygrane po 200 dukatów, 2 wy
grane po 10U dukatów , 2 w ygrane po 100 talsrów , 1 w ygrana na 100 
złr- w srebrne, 3 w ygrane otrzym ują po losie kredytow ym , niemniej 
rzeczy kouztowne udzielone nrzez Jeg o  Mość cesarza. Odbiorcy 5 lo 
bów otrzymają, los bezpła tn ie .

Stanisławowski**. Fosy, 47*200 ,,r w*”•

1231 1 -1 0
F r y d r y k a  S c h u b u t h a

we Lwowie w R jr k r .

Księgarnia Seyfartha i t zajkowskiego,
w e  L w o w ie  w  rynku  Nr. 50,

poleca nowsze dzieła:

B ib liotek a  pam iętników  i p jd róży  po dawnej Polsce, wydawana przez J. I. K raszew 
skiego tom I. zaw iera:

P o lsk a  w roku  1793 według podróży P rydryka Szulca, w See. Drezno 383 str. 1870 
2 złr. 54 cnt.

W vk lad  tcorji u p raw y  ziem i p r z e z  R osenberga, z n i em i e c k i e g o  według 3. wyMfi- 
: nia .D er p n k ń s c h e  A c k e r b ? a , “ ' przełożone p r z e z  p r a k t y c z n e g o  r o l n i ka .  29:) str. 

w See K raków, 1870. 2 złr. 50 et.
P rak tyczn e  z a s to so w a n ie  tcorji ż y w ie n ia  inv.ent.jrza dr. II. G rou vena. . 1

wz°-lednieniem tabe l obrachunkow ych K. J . Eberta, podał A ugust Luhomęski, 
w 8ce 112 s tr . Poznań, 1870. 82 ct. 1202 2 —2

L an ttóerp ?
a je n t  a u s t r .  b a n k u  dyskontowego

ząyyiadamia niniejszem Szanowną Publiczność,  
z d. 1. styczni? 1870 o tw o rzy ł  pod sw oją  firmą:

Kantor wyzm)i komisyjny
w e L w ow ie w domu pp. Steifów  pod 1. 1752|4 na

p ie r w s z y m  p i ę t r z e . 1 !37 4

Środek ten w stan ie  c iek łym  oez smakui 
żadnego podobny do w ody m ineralnej, łą 
czy w sobie p ierw iastki w yrabiając krew 
i kcści. Ze wszystkich prc-paracyj żelazi- 
stycb jest on najwięcej racjonalny i dlatego 
to przyięty został przez najznakom itszych 
lekarzy. Bardzo dobrze się nadaje do tem- 
p ramenłów młodych panienek delika tnych , 
Których rozw ój c ia ła  jes t trndny lu b  z o 
s ta ł sp ó źn io n y , dl" pań ciepiącyeh na . c- 
znośni ^ b oleści żo łąd k a  pochodzące z Ina- 
(laczki, w y n iszczen ia , b iatycli u p la w ó w  
lub braku regu larn ości, dla dzieci b la 
dych, w ą tle j L u d ow y i d elik a tn ych  i dla, 
w szystkich osób cierpiących z n ie d o k r w i
sto śc i. Skuteczny, szybko działajacy. m o
gący być zniesio lym przez najdelika tn ie j
sze ż o łą d k i, środek ten nie sprawia ani 
zatwardzenia ani p i j  działa szkodliw ie na 
zęby. Oto 3ą przym ioty, k tóre użycie jogo 
zalecają lekarzom.

D ostać można w Krakowie w aptece p- 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w apt.uiach 
P >■ Z ygm unt. Ruckera, B erlincra i P io tra  
fli>koiabcba, w Brodach w aptece p. Knllak; 
w Bieszowio v, ap tete  p, S zaitera; w Wie- 

matariaiów aptecznych pp.
Raabe i Rdder. 1020  5 - 1 8

W P a ń stw ie  S»»re Hrusno, od
ległem - pięć mil oq Jaro  ła- 
wia w powiecie Cicszanow- 

okim jes t do sprzedania :
IŻ.000 sążni sushycli sosnowych 

ta rę1" rozm, itego rozmiaru.
400 ążńi bukowego suchego drze

wa opałow ego.
700 sążni suchego, opałow ego drze

wa sosnowego.
PoszuB.n,e tię  tamże przedsiębiorcy 

na eksploatacje wapna i kam ieniołom ów 
miyńs ich i piaskowych.

Brjższe wiadomości można zasiagnąć 
u właściciela we Lwuwie pod pod Nr. 
58«y, ulica I'ojfezuifk« 1217 1 -2

G udwik Z y ch liń sk i.
Wlff-jt l HłfUFUBTL

łTwiadamiam Szanowne Panie, iż
I j znajdują się w moim magazynie
I I  paryzkie stroje, ubrania, stroiki, 

czepki, paryzkie kwiaty na kar
nawał, camzu, berty, i różne inne 
szmizetki. Także podług najśwież
szej mody kapelusze okrągłe i fran- 
cuzkie, kapuzy i baszliki. Polecam 
się łaskawej pamięci.
1227 i - i  3 ta r f a  P a p p iu s
_  pod i. 747*/," ulicn S w  Jana .

W Wiedniu am Gaaben Kr. 3. 
KELLER i ALT,

sprzedają
po wszelkich cenach możebnych i

z powodu odstani nia swojego lokalu 
aiistajałck'emu. e-n tralnenri bankowi 
wszystkie swe zapasy najwykw mti iszycu

ubiorów męzkich i ł a t e
upraszają przyteiń’'sza'L'.' publiczi ość, a- 
żohy przez naimnieisze kupno się p rze

konała, że u nas sukni#**'! U
C«? praw ie  n ic  n ie  k o sz tu  ją

' ip o K m ją  1043 2 •
u b r a n i a  b a le  w e  i  s a l  o n o  w e ,

surdut lub frak, pantalony i k a _ iz e lk ę  
f ł "  po 24 z ł. 50 cnt •

SURDUTY ZIMOWE
w  n ą jłep szy m  ga tu n k u  8 z ir .

F u tr a  do  p o d r ó ż y
podszyte baranam i lub lam owane szop 

mi. 40 złr. szopy io  70 złr.
I>rzy zam ow iouihcli z ła s k o w e m  o z l i a ł p : " ! ^ '  

n rai-y o li js to ś c i |)i»r > jR iiy zc W n  (ra o k o lo  |>ior 
i p leców ), o b jc to ś r i s‘a i u  trtozoło ko rpusu). ”  
g ości I ruku  (o ć  cam er c r o t u  a ł  <ic kioiW), up-a 
szaniy  kulur i c e n o  p c h u c  c e n n ik a  w y.nm uiy,; pn 
.„..„wiaiM C nan i z zaspokojn

Posada
p rzez

e k a n o i n a
śm ierć przyjętego opió- 

n-a jest pow tóm ie do obsad/.ema; z g o - 
Jfjo zarzadu dóbr w Buslui stacja 

1159 2 - 3

w  B u sk u
żn io
sić się do zar 
kolei ‘K rasne

O g r o d n i k .
116 O

obsnajomiony z w szelkiem i wiadomościami 
zaw., l ś'wegJ2 w k™ju i za g n
nic' , liczący D t 30. mówiący .{ ę z y k » i  i 
n oś-acY. ble wykazali ceffl ąceini św iadec
twami szuka odpowiedniej oosady. A dres: 
B. D. 'w Ł ań cu c icN r^ d o m u  217.

k. uprzyw Woda zwana

R ®  P I p N O Ś C I
ł l ło s c e  d« Beautć)

służy do upiększenia skóry, usunięcia 
p ie g i '7- zgład<enia dziobów w skutek 
ospy P 'chudzticycii, j spędzenia wsz.el- 
Kjeli jakichkolw iek nieczystości* skóry 
tak  na twarz.r, jak  i na (.ałem ciele.
s z c z e g ó ło w o  zaś w y g ła d za  zm a rsz czk i,
).„] przedwczesne jak  i w skutek  wieku 
pochodzące. Ta wyda nadaie skórze mię 
kości, delikatności i połysku aksam trie- 
„ 0 , \Vynai ,zek t-n, jako jiierwszy w k ra 
ju  i najdoskonalszy iitwor, przy chemicz
nym rozbiorze r. k I wydziału lekarsk ie 
go w Wiedniu Uznany, otizym id wyią- 

czny e. k. przywilej.
Flaszeczka z instrukcja kosztuje lz ł.S O c .

r osfać można we LW OW IK u pp. 
p. Mikolascha. A. K erlinera, A. Bogcia- 
now.cza, Ebenbergera au ł., W i R. Dw or- 
skieli, A. Horna, F. W. Królikowskiego, 
,J. S. Jiirgen«a, Hoffmana wdowy, Braci 
Mii j ; 'rp - Ru kera apt., B. Sti 11 era, A. 
s te ila  /- -ó w , K. G lanca, L. Janowskiego 
Dr. Z.irzyck.ego apt., F- Erlielia i f ’ 
ScHubutoa. ; ,v i  V  8

n W n PP' J ' Ja ,‘na, J.Gobia, W Redyka j J .  R .  W altera.
A FRO w im ^ j j  we w szystkich a- 

ptekacl i znaczni Uypb ha dfacli.

zostaw iaiac  nam  z z*  ip o fo jcm em  w yion sz. - 
now nycll z lc c c n , p ć - ż  m y  Jorlj mo dla pew ności 
zamawiającego do każdej posyłk i pobWiadt /.cm o p r /y -  
ł.fczainy, w k tórorił s i^  w )raźn io  zohoV71;izn je tny , 
wszelkie’ od nas p o b ran e  s u k n ie , gdy z ja k ie jk o l
wiek przyczyny  w ym agan iom  nie o d p o w ied zą , b z- 
w aruiikow o \  pow ro tem  o d eb rać .1 
K E l A E U i  i  \ L T ,  m a js tro w ie  kraw ieccy , p o 
siadaczu w e lu  ■wyszcjocólnieii. w łaśc ic ie le  sk ładu  
sukn i w >Viedniu
 G rabęn, Nr. 3, zum  „S tock  iin K isen .“

1192 
2 - 4

leczy w sposób naturze odjiouiedni. bez 
/.adaw um a le k a r s tw  >o w nętrza. tir . ł3. 
łło ttm n n n  in  A schn llenburg  ain Jlaiit
(L isty  będą nawzaiem frankowane).

I Z R A E L I T A .
Organ pośw iecony »prawom Religji i Ośv/ia- 

ty  wi Judaizm ie.
W ychodzi co tydzień w Warszawie pod 

R edakcja  II- Peltyn- Rismo to postaw i
ło sobio za zadanie szerzyć zdrowe re l i
gijne pojęcia o Judaizm ie i krzewić postęp 
i ośw iatę wśród zacofanych swych współ- 
wyznawców. Z dniem 1. stycznia r. b. roz
poczęło ono 5ty re k  swego w ydawnictw a 
cieszącego się już uznaniem eal j u^sztai-
uonej p u o n c z n o sc i » 'u m e a tw ie .

t ona pism a dla ęre iu m errto ró w  w Ga
licji 3 zL. 20 cnt. w. a. kw artalnie w raz z 
przesyłką i stemplem. 1174 3 - ; i

P ren u m erow ać m ożna w  księgarn i 
W . K arola  W ild a  w e  L w o w ie .

Ś ro d e k  o d  .

w  z o la d k u . zwanygunF>ke

.) id en proszek rozpnszC7.0lly . ,VŻC(, d
ccąkrzonej , zazyty, d,.3t„teczny je s " do i r
r.m erzenia^natychm iast „a
głowy i migreny i do zatm  , ■
żołądka i begm .k j. Sp'rz, daje jię  w ^ S -
kach zaw ierających dwanaście m-L . V e‘ 

Dla unikni T']-1 fa tó z e fS S  
aby każdy proszek był opatrzooy i o d ^ M  
Gcunąnh gt Cie. f 0£

Dostać można we Lwowie ^  , j. ,
j,p. Mikołas oa, Zyg miuta Ruekera i B erfi' 
nera: w Brodach w aptece p, r  l
F ranzosa, w Rzeszowie w ap.ćce

w W iedn iu
ra; w K rakow ie w aptekach 
skipgo i R d -, k i 
materj.iłów apte

Łf

W

i u p.
p. Bzaitte- 
Trauczyń-

TT w 8kindach znych rp. Tu.nhe i Keder.

i n t e g o  m .

rozpoczyna s!o przesyłka

W IS  E M S C I I Z
ze słynnego domu

T f f l A i ł W E E  " &  C o t m p .
(wprost z *ordeaux. 
przyjmuje i ekspedycję ułatwia

S .  ‘W a r t a l s k i

Si
Z am ó w ie n ia

1223 1—3

m
C. k. wyłącznie 

p r a w d  z  |  w  y  i i

wyłączny reprezentant, ulica Sykstuska

smaotii j oI t r

uprzyw ilejow any
b z w  o n n j
tranu watrob.

, ( 2 La e b e r t H r a n - O e Ł l . )
'ł tn  jedyny c. k. wyłącznym przyłviłe.'cra. więcej niz od trzynastu lat s.aicjąeym . 

zastrzeżony Olej -z tranu w ątrobiego, którego naturalny sk iad  i lekarska siła iecz icza, 
szczególniej w zajęciach piersi i pbrsr, niem. sj przeciw s/.krofuiom , gruczołom i w vrzu- 
t . u  ikórnym, przez ciągłe p r ó b y ,  tak  w ogólnym azTitalu, jako też w innych publicznych 
i prywatnych zakładach ' leczniczych w W iedniu, niem niej przez dokładny rozbiór doko
nany przez profesorów, chemików patologicznych i sądówo krajowych, bezsprzecznie do
wiedzioną została, a który  na prz^tóĆżbue cli >ruby od dawna już iako najw yborniejszy 
.rodelyuznany  został, odznacza się pomiędzy w szystkiem i w handlu znachodzącemi się 
tronami wątrąbowęrm, nietyiko przez 3wą c-yst.ość i a.vój przyjem ry smak. ale szcie- 
gólnift,1 że wolnym je s t od wszelk ch smrodliwych, wst-yt wzb ulzających składników , a 
tem snmern łatwym jest db zażyw auia przez d::likatnych p icjentów i dzieci.

Świadectwa cloij,vocŁ i rkntcfczności 'tego prawdz,w'e*;ó Oleju tranow ego z w ątroby 
miętiisowej w ystaw ione przez profesóęów i lekarzy, leżą w iaoim  kontuarze do przejrzenia 
i są częściowo umieszczone w prospekcie dodiw anyin do każdej (liszki.

Jedna butelka (tró jkątna z b iałego szkła, z oddanym napisem, białą  cynową ka- 
bzią opatrzona) kosztu ją 1 złr. w. a.

W ilh elm  f la a tfe r .
1041 12 28 w  W iedniu  I. Backerstrasse Nr. 12.

(dawniej KoHbaly et. C u m .
W  Galicji i B u k o w i n i e  następujące Składy c. k. uprzyw ilejow anego prawdziwego 

itezwomego i smacznego OIc,ii z tranu wątrób}' iniętusowej :
w KRAKOW IE: K-j)t. 3 I. S aw iezey -ń k ieg o  i Handel p. J .  N. W a l te r a  we Lwowję 

apteka p. Z. lłu jk e ra  r. Tarnewm  Jan Czemeryński, apt. „pod Aniołem-' i Sara WolfT, 
w Bnczaęzu Stef. Kerced ■' dzęrnmwcdch J . W m g fl i VVilh. Altli et Krzyżanwski, w Ro- 
l-odence oulian Neuburg apt., w Kołomyi M. Boicliowcr, Sam, llerrm aun. Dawid K ram er 

iMakt. Nowickr r.ptektirej w Kossowie Kamil Mordko, w M onasterzyakacii, J .  Lipscinitz, 
w Nowym Sączu S. Licmmann, w Oświęcimie L. G rzesicki, w Suczawie Bracm Józe- 
rowicze, w Zaleszczykach Józef Kodrełjski.

Z i ą  w  i a d o m i e n i e .
Po zh./.uniu d-Darseji „ s
l I o u r y  w ^ a i - y ż .a  |ms!,

. I !’,J,jf| lJzjj-ji I r ó w
«  Ł E aseclj:

ac iM iia  w i e r z y l ł - b i o ś c i , Z H r /ł i i lw n u  ik u I n iu j r j lk iu in  ia l j r y l i .a u tu  
k ( r \  i. 11; s o w a ,  w  s s u tu fc  k tó r ^ j f o  c a ł y  w io G u iis h i  s k I ;u 1 k o r n i -  
* D łt .r  i i j i in y c l i  i b b :! iz n y  w y  p r z e l a n y  l i ^ d / i c

' '  s K a e i i E s k o w c j  w a r i o f e c i .

i er min w j p w s Ł  r o z p o c z ą ł  s i ę  w eonddzis l t sk 4 .  p a ź d z i e r n i k a ,
o V«d/.in{e 8. ra n o  i w drlaęji następnych

1  Wieikiiu f e f l  bielśziiy l płódennfii
W iedniu, S tadt, G uldschm iedgsssn Nr. 3

i e  G J J t * 's / n  K D IL L S j U  it lJ il :i llCN f) W il  11'.-s! ' ,j) !lj:| i' V 

11 u ;■ i i.ji-ii (>*; ł y c h  s a f i iy c ii  Ł-tHsiliśi ł:

W

fbAViioi;/eś|jj
rosz((:i płói. 
tu p iij- j i-}  f i l  ,Ś

2 i U H }  u ih n ‘'

w.i 
rłiicii

S/.YI I YłlL'll i bial:*̂ t
iw«’i:iit hud i iy!*fł '1(1 ptjti/.iłiy
w ]iriiw tlz iw ycłi b a t y s to 

wy c k  F ra n c u z k i cli c h u s te c z e k  z 
rozinuiloiiii KolDi-oWfini łiu n liiru m i, t ;u  dla 
m ężczyzn ja 'c  i dla dam . tuz in  po -5.8(), na 
żądanie sp rzedaje  i p<> pól' lu b  na.

tu z in ó w  p ra w d z iw y c h  f r n n tu z k ic h  
b ii iły c h  ln ia n y c h  c h u s te k  do n o s a  

dla m ężczyzn i dam , od codz iennych  do naj- 
leps/.ycJł pa l u. i k ii w, tu z in  po zir. -J. -J. >0, d.
4 do li z łr., nabyć m ożna i pół tuz  ma.

dole i I. piętrze.
w edle k to re^  j cały zapas

tu z in ó w  p ra w d z iw y c h  b ru k s e ls k ic h  
b ia ły c h  c h u s te k  b a ty s to w y c h ,  d la  

męzc.zy/.n i d:no, n a jp rzedn ie jszy  g a tu n ek , 
tuz in  po 7.1 r. *1 .ól). (i do i . ___________

c h u s te k  b u ty -
we W ł/.yst.uch

> .’> ófł.
tu z in ó w  f r a n c a  z k ic h  
s to w y c h  /. bort 

ko lórach . tu.-.in po ztr.
s to w y c h  /. iio n ln ra

.r>n
tu z in ó w  ja p o ń s k ic h  M a ty  cli b a ty 
s to w y c h  c h u s te k  z piek nem ; a b a so 

w e nu bo rd n ram i, każdy tuz in  w osobnej1 szk a
tu le  po \ -  sztuk  po .5 złr. 

o r f M f t  tu z in ó w  b ia ły c h  ila n ia s to w rc l i s e r -  
iv e t d e s e ro w y c h , tuzin po -1 z łr ., o- 

tn-osy do n ak iyeia  do naw y, czerw one lub 
n ie b ie s k i  po I * ' r - v } wd-

s z tu k  b ia ły c h  o b m s ń w  na (i osó!» 
po I z!i' ób cnt.
tu z in ó w  b ia ły c h  s e rw e t  s to ło w y c h  
l,o złr. d.(i'M o/.iii

tu z in ó w  b ia ły c h  ln ia n c c h  r ę c z n i 
kó w  po ł złr. tuzin, 
s z tu k  ln ia n y c h  r ę c z n ik ó w  k u c h e n 
n y c h , di] łjihyi po > /\t- 
s z tu k  c ię ż k ic h  w eb  r e ń s k ie l i ,  r ę c z 
nej p rzęn /y  na 1 ^ koszul dam ^k iih . ó 

ćw ierc i łokcia szerokości po U  zir. n ajlepsze 
no -U zń* . . . .

s z tu k  b cw -e re i łokcia szorok. ln i a n e  
W i r t /  w e b y , 40 łokci w iedetiskięłi pr» t*i zir.

s z tu k  p r z e d n ic h  b e lg i js k ic h  w eb  
p łó c ie n n y c h  i b a ty s to w y c h , ó ćw ie rc i 

łokcia .szeio li-. aO łokc i WiedensKicli po zir.
30, r >  do 40 z ir .

Iloz-sylaniy za pobran iem  poezluw om  do 
sk ie i Za opakow anie m c się  ni«* liczv.

K upujący  za .'>() zir.  o trzym aj:; o b ru : 
da jący  przy  w iększych part j  ach skon to.

5 0 0

5 0 0
3 0 0
350
5 0 0
5 0 0

n a
):s towiii
w ypr/.edaW łD ';- WS/.yst ń u  
) -J ) i c i i i  z a  ł o k i e ć .

!'). p rzedpo łudn iem  i od ti
s z tu k  > t w. luk .łize ro k . k o r o n n e j  w e 
b y , } '  ło D i w iedeńsk. na kns/u ie  m ęz- 

kie i danis».vie. n iem n ie j n a  iiościel, w dobrym  
ga tunku  po złr. -J1), ,jo dl.

do io. |

S o O

W zapasie Injdące 
i. pow odu natłoku 
do ><. w iec/.orem .

' J d j i j l  s z tu k  c ię ż k ic h  p łó c ie n  d o m o w y ch , z 
•  “ ejiiujski^i* im i. y, dobrym  gatu iiku . Jh 

łokci po z łr. S.fjO, p.Ai) do 11.

ło k c i  s z y r ty n g u ,  p e rk a ió w , 
p łó tn u  z  b ia łe j  p rz ę d z y  w i i -

u . -Jil i d-i za iouicć.
311.000

s/.tkacłi po t-

Tfu k ry c ia  s to ło w e ,  In a n e  g a rn i tu ry , d re t i-  
cłiow e i (łiim astowe. ( ia riiitu ry  na (i, 1 2 .
H  2 1  osób. se rw ety  i ob rusy  w jednako - 
^~y<'h deseniau |i1, po pół ceny.

• i O ' 0 0  s z ^u l; b ia ły c h  k o s z u l  m ę z k ie h  naj* 
. ; le p k ic h  do zw yczajnych gatunków , 

rozm aitej w ielkóśi i. elciiram s.o z rob ione , po 
* il'  i 70, 2 ..-,n. :j. r. ',\) do Ó.

30(Mi s /- tu k  b ia ły c h  i  k o lo ro w y c h  k o 
s z u l p e rk a lo w y c li  najnow szych fa

sonów. pierw sze z de lika tueo .i zakład  * ani i na 
[m lkoszulkaeh, o s ta tn ie  w rozm aitych  desC- 
mafih po zjr. 1 .5 U. 2 . jb, 2.80 do ’M

s z tu k  ln ia n y c h  k o s z u l d a m sk ic h  
rożnycłi lasonów  po z ir . 1.7D, 2.80, 

li. 3 ul) do 4-50
S f i l S  s z tu k  m a j te k  d a m sk ic h  z perkalu . 

s z jr ty n g u  i p łó tna lub  z dubrugo bar- 
ch nu  k ro ju  frnncu/A, po z łr. 1.50. 2.50 i 2.S0. 

3 0 0 0  s z tu k  d a m sk ic h  g o rs e tó w  n o cn y c h  
najl. p s / jc h  lasonow  w ykw inirnd r o 

bo ty  po z łr. 1 .5 0 , -2.5 0 . du 3.50.
szŁu^ ln ia n y c h  d a m s k ic h  k o s z u l 
n o c n y c h  /, d ług ienu  rękaw am i, kot- 

m erzęm  i n iau k ie lam i, po jedynczej i s tob iło 
w anej robo ty  po /Ir . 3, 3.50 do •

e le g a n c k ic h  i z w y k łe j r o b o ty  s p o 
d n ie  7.  i hczre iij

s z tu k  f r a n c u z k ic h  t r y k o tó w ,
jaku  też tlanelow ych kaftan ików  

m ęzkieh i dam skich  po z łr  1 .8(1. 2.50, 3.50 do 
•5 z ir . .  po tak ich  cenach  i spodnie, 

w szystk ich  p row iucy j m onnręh ii au slrjack o -w ęg ie r-

1 5 0 0
s a  o a o

lu b  s z e ść  p ro c e n tu  r a b a t .  K upcy lub odp rze-

Przełożony
w ydzia łu  w ierzY eiełi \ ' ' i e ;kb*ao Ibizaru liiet*7.ny i płócien. 

* e n , O o l ł l s c l i m i o d g a s s c  J i r .  3 .

F i l i a  a u s t r i a c k i e g o

przyjrw^j^ gotówkę (od 100(j ile . pocaKwsay) na
racliu&ek bieżący

na 5 °!o a  o ś m i ^ n i o f a n i  w p w i e d ^ n i e i B ;
1US4 6—C IK© 'W  ss..

Wydawca: Teofil Szumski, W łaścicio ł: Jan Dobrzański iłedaktoi odpowiedzialny; Platon KosteeKi. Drukiem Kornela P iliern.


